Nr. 264. 


Wychodzi codziennie w dwóch wydaniach: 


dis Lwowa o godz. 3. popołudnia, 
dla prowincji o godz. 8. wieczorem. 


W dnie świateezne zaś dla Lwowa o godzinie 
12 w polndnie, dla prowinejl o 5 wieczorem. 
W niedziele nie wychodzi. 
Przedpłata wynosi 
z przesyłką pecztową 
miesięcznie zł. 3*— kwartalnie zł. 6— 
Za granica kwartalnie złr. 7°59. 

W miejscu z dostawą do domu 
miesięcznie 1 zł. 53 ct. kwartalnie 4 zł. 50 ct. 


BIURA REDAKCJI: 


ulica Czarneckiego l. 4 parter 
otwarte od godz. 9 do 1 w południe. 


Czas odnowić przedpłatę: 


Miesięcznie we Lwowie złr. 1:50 
Ła prowincji m o 

z „WĘDROWCEW* 
Miesięcznie we Lwowie złr. 2— 
na prowincji „ 270 


Prosiny o rychłe odnowienie przedpłaty, 
od tego bowiem zależy regularny odbiór na- 
szego pisma. 


Przeglad polityczny. 


Lwów d. 3. listopada. 


Këln. Ztg. podaje wiadomość, że od Nowe- 
go roku wszystkie polne baterje rosyj- 
skie w okręgu warszawskim wzmocnione zosta- 
ną taborem amunicyjnym, postawionym w trzech 
czwartych częściach ma stopie wojennej. Jestto 
zupełnie to samo, co zmobilizowanie trzech 
czwartych artyłerji polnej. Pierwszolinijne tabo- 
ry będą zupełnie skompletowane, a nadto każda 
baterja otrzyma sześciokonny wóz amunicyjny, 
czterokonny wóz rekwizytowy, czterokonny wóz 


„ciężarowy i dwa czterokonne wozy prowiantowe. 


Podczas gdy Rosja na granicy niemieckiej czyni 
tak wielkie przygotowania wojenne, Niemcy — 
skarzy się Kóln. Zig. — przechowują swoją amu- 
nicję i wozy, które nie należą do sianu pokojo- 
wego, troskliwie zamknięte na składach, a konie 
potrzebne do nich znajdują się na razie „niewia- 
domo gdzie“. Aby dać dokładniejszy obraz przy- 
gotowań rosyjskich, dodajemy, że w warszawskim 
okręgu wojskowym znajdują się 4 korpusy wo- 
jenne, obejmujące 9 dywizyj piechoty i 5 dywi- 
cyj jazdy, dalej 9 brygad artylerii i 9 konnych 
bateryj. Kóln. Ztg. ozupełnia swoją wiadomość 
doniesieniem , że dywizja, stojąca do- 
tychezas na Kaukazie, dostała rozkaz wymarszu 
ku galicyjskiej granioy. 


Nowy przewodnik Izby gmin angiel- 
skiej, lord Balfour, „człowiek przyszłości”, jak 
go nazywają dzienniki zachowawcze, zaprawdę 
nie próżnuje; przez cały ubiegły tydzień nie by- 
ło prawie ani jednego dnia, w którymby publi- 
cznie nie przemawiał. Między innemi, oryginal- 
nością poglądu odznaczyło się przemówienie, 
które miał w przeszłą sobotę na otwarciu klubu 
robotników w Accrington. „My Anglicy — mó- 
wił szanowny lord — coraz bardziej przycho- 
dzimy do tego, że na politykę zapatrujemy się 
jako na dranatyczny i zajmujący spór między 
dwoma przeciwnemi stronnictwami. Jaki pożytek 
spada ztąd dla dobra publicznego, o tem zapo- 
minamy zupełnie. [leż to wybornych ustaw mo 
głoby być uchwalonych, gdyby tę walkę na sło- 
wa usunięto | Przyjrzawszy się bliżej całemu pro- 
gramowi liberalnemu, który w Newcastle został 
wyłuszczony, z jego „rozpaństwowaniem* Kościo- 
ła, z jego „jednym mężem, jednym głosem* i 
rozmaitemi innemi pięknemi rzeczami, czyż przez 
to wszystko poprawi się bodaj trochę los choćby 
jednego poddanego ang elskiego? Ubodzy pozo- 
staną tak samo ubogimi jak przedtem; wszystkie 
te plany liberalne przemysłu krajowego nie dźwi- 
gna, samopomocy nie ułatwią, osobistej wolno- 
ści, która jest węgielnym kamieniem wszelkiego 
dobra politycznego, wszelkiej handlowej wiel- 
kości, także nie poprą. Program lineralny jest 
zupełnie inaczej ułażony. Treść jego jest jedynie 
t wyłącznie dla trybuny przeznaczoną. Hasła li- 
beralne żadnej innej nie oddadzą nsługi, tylko 
mnóstwo czasu Izbie gmin zabiorą. Gdyby nawet 
naprawdę gladstończycy przyszli znowu do wła- 
dzy i wszystkie swoje piękne plany w księgę 
ustaw wprowadzić zdołali, to wszystko zostanie 
po staremu. W gruncie rzeczy, wielkie ich wy- 
silenia nic 8 nic nie zmieniły“. 


See 
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Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują: 
We LWOWIE: Administracja „Uazety Narodowej“, ul. 
Czarnieckiego 1. 2, księgarnia M. Hoscheka i Spółki 
pl. Marjacki 1. 10, tudzież „Biuro Dzienników“ ulica 
Karola Ludwika 1. 9. 


_. Ogłoszenia przyjmują: 
W PARYŻU: C. Adam (Ciborowski), Boulev. Raspail 
105 bis. — We WIEDNIU: Haasenstein & Vogler 
(Otto Maas), Walfischgaase 10; Rudolf Moose, Seiler- 
stadte 2: A. Oppelik Griinangergasse 12: M. Dukes, 
Wollzeile 6 i H. Schallek Wollz=ilu 11. - W HAM- 
BURGU: A. Steiner. — w FRANKFURCIE n. M 
Haasenstein & Vogler i G. L. Daube & Comp. — 
W WARSZAWIE: Beichman & Frendler. 

CENA OGŁOSZEŃ : Ogłoszenia zwyczajne za 
jednoszpaltowy wiersz lub jego miejsce 6 ct, — Re- 
klamy i Nadesłane za wiersz lub jego miejsce 20 et. 


Dla prenumeratorów „Gazety Narodowej" zniżoną jest o połowę cena ilustrowanego tygodnika warszawskiego _ | 
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LLOSA 
w formie handlu terminowego zbożem. 


Lwów d. 3. listopada. 


Przed trybunałem karnym w Sambnrze roz- 
poczęła się wczoraj rozprawa ostateczna przeciwko 
niejakiemu Wolfowi Sandauerowi i jego fa- 
ktorowi Lejzorowi Źupnikowi, oskarzonym 
przez prokuratorję państwa o lichwę. 

` Wolf Sandauer prowadził mianowicie han- 
del zboża w ten sposób, iż kupował od przedmie- 
szczan samborskich, od włościan i d'obnej szla- 
chty okolicznej zboże z zastrzeżeniem odstawy 
w dalszych terminach, ubezpieczając dutrzymanie 
terminu albo wysokiemi karami konwencjonalue- 
mi, albo wekslami zakładowemi. A ponieważ 
włościanie nie mają pojęcia o doniosłości zawiera- 
nych z nimi umów, zazwyczaj terminu nie do- 
trzymywali, i Sandauer bezwzględnie realizował 
przewidziane na ten wypadek korzystne dla nie- 
go zastrzeżenia. 

Z takich interesów uczynił sobie rzemiosło 
nader zyskowne, gdyż przynosiło mu ono w sto- 
sunku do włożonego kapitału po upływie kilku 
miesięcy 100 pre. albo i więcej — w niektórych 
zaś wypadkach zysk jego dochodził aż do 800 
procent. s 

W przeciągu trzech miesięcy przed uwię- 
zieniem wniósł do sądu około 180 pozwów prze- 
ciwko rolnikom, którzy weszli z nim w interesa. 
A że spekulował na to, ażeby ofiary swoje wcią- 
gać w umowy wręcz ni-możliwe dła nich do do- 
trzymania, ażeby je zniszczyć materjałnie i za- 
garnąć ieh mienie, dowodzi ta okoliczność, iż 
często kupował na termin znaczne partje zboża 
od włościan posiadających tak mało gruntu, ża 
absolutnie nie są oni wstanie proiukować zboże 
na sprzedaż — jak np. 10 par, żyta i pszenicy 
od jednego z włościan, który posiada wszystkie- 
go półtora morga gruntu i t. p. | i 

upnik służył mu za naganiacza i pośre- 
dnika, za świadka, ile razy tego potrzeba było 
w sądzie, i egzekutora. 

Proces ten sam przez się stanowi nader 
znaczący objaw społeczny. Takich Sandauerów 
mamy w naszym krajo tysiące. A jak on opero- 
wał przeważnie włościan, tak mamy specjalistów, 
którzy robią podobne interesa ze szlachtą, dzier- 
żawcami, księżami i t. d., chociaż nie ulega to 
wątpliwości, że włościanie, jako najmniej oświe- 
ceni, najb: zezelniej, Zostają obdzierani 4. 

w świeżej zresztą pamięci pozostają olbrzy- 
mie straty, na jakie ziemiaństwo nasze przed 
kilku laty narażonem zostało przez wyrafinowane 
o-zustwo w tak zwanym .krachn zbożowym“ 

Spółka Sandane' & Zujpnik, stojąca obecnie 
przed sadem kryminalnym w Samhorze, co do 
wartości moralnej z pewnością nia sto! niżej od 
bardzo a tardzo wielu podobnych im „kupców“ 
zbożowych, z których nie j den stał się już oby- 
watelem ziemskim, e łoukiem ciał 'eprezentacyj- 
nych gminnych i powiatowych, i w {oraz szersze 
kręgi roztacza swoje wpływy. I jak samhorski 
prokurator czyni uwagę, że w procesie Sandauera 
& Zupnika tylko mała bardzo część ich sprawek 
mogła być stwierdzoną w ten sposób. ażeby mo- 
żliwam było wciągnąć je w akt oskarzenia — 
tak śmiało można powiedzieć, że Wolf Sandauer 
i jego spólnik stanowią także wyjątek pomiędzy 
tymi kupcami zbożowymi w naszym kraju, którzy 
hadel prowadzą jako li-hwę — a których ręka 
karzącej sprawiedliwości może dosięgnie. 

Można słusznie oburzać się na przewrotność 
tych osznstów. Lecz ten fakt zaprzeczyć się nie 
da, że ofiarami ich mogą być tylko niedołęgi 
lub niedbaley lekkomyślni. Prawo znajduje się 
wobec nich w trudnem położeniu, gdy leżą za- 
stawione na nich matnie dobrowolnia, i ci eo ich 
łupią, mają na swoją obrone najformalniej w 
świecie pozawierane z nimi ugody. 

Sąd mógłby pośrednio przyczynić się do 
uzdrowienia naszego handlu zbożowego, przez 
pociągnięcie do odpowiedzialności najgorszych o- 
szustów, operujących w tym dziale interesów, 
Lecz trwale i skutecznie mogliby zaradzić tej 
chorobie społecznej tylko rolnicy sami, 
przez należyte zorganizowanie han- 
dlu zbożowego — przy pomocy spółek rol- 
niezo-handlowych, przy należytem z użytkowaniu 
pustką stojących dotąd składów zbożowych kra- 


„ we Lwowie miesięcznie zł. 2*—, kwartalnie zł. 6-— 


„Gazeta Narcdowa wraz z „Wędrowcem'* kosztuje 


» na prowincji a 


j e) n L4 


jowych — a wreszcie może także i powstający 
właśnie akcyjny Zakład handlowy we Lwowie 
coś zdziała w tym kierunka. 


Praca nad uzdrowieniem handlu zbożowego 
stanowi zadanie trudne — ale i wdzięczne, do- 
niosłej wartości dła krajn. 

Na żądanie sądu samkorskiego wydał ko- 
mitet centralny gal. Towarzystwa gospodarczego 
opinię fachową eo do pytania, o ile karygodną 
była metoda „handlu“ zbożowego prowadzonego 
przez Wolfa Sandauera i jego spólnika. Referat 
o tym przedmiocie opracował dr. Tadeuaz Pilat, 
podajemy treść jego według Dz. Pol. 

Mianowicie oświadcza Towarzystwo gospo- 
darcze co następuje: 


Handel terminowy zbożem między kupcem a 
producentem rolniczym — wyłączając handel między 
kupcami lub między kupcem a  przedsiębiorstwem 
przemysłowem — o ile na rzetelnych spoczywa pod- 
stawach, ograniczony jest z natury rzeczy na mie- 
siące letnie. Zaczynać się on może wtenczas, kiedy 
producent w przybliżeniu wie już, ile będzie miał i 
będzie mógł sprzedać i kiedy z drugiej strony ku- 
piec może zorjentować się w przybliżeniu co do tego, 
jakie będą zbiory pod względem jakości i ilości, jaka 
będzie podaż zboża i jaki popyt, a wskutek tego po- 
trafi ocenić, na jakie ceny można liczyć 

Sprzedąże terminowe zboża przez producentów 
rolniczych zaczynają się tedy z reguły i powszechnie 
w czerwcu i lipcu, kiedy producenci sprzedając część 
spodziswanego zboża, chcą zyskać gotówkę na opędze- 
nie żniw, lub inne wydatki, a kupcy chcą zapewnić 
sobie materjał do przyszłych transakcyj, zwłaszcza 
eksportowych. 

Wcześniejsze kupna i sprzedaże zboża na ter- 
min, zawierane pomiędzy kupcami i producentami rol- 
niczymi, z zastrzeżeniem dostawy w jesieni lub w zi- 
mie, wywołane są zdaniem Towarzystwa gospodar- 
czego — niemal zawsze złym stanem interesów pro- 
ducenta, któremu chodzi raczej o pożyczkę pieniędzy, 
niż o sprzedaż zboża, który przyciśnięty potrzebą, 
sprzedaje nieraz nawet więcej niż "podziewa się ze- 
brać którego położenie wyzyskiwanem bywa ze „trony 
kupującego przez postawienie zbyt uciążliwych wa- 
runków. Zawieranie sprzedaży terminowych w czasie 
wcześniejszym, niż w czerwcu, nadaje tym sprzedażom 
cechę kontraktu losowego, 

W tych wypadkach warunki sprzedaży bywają 
prawie zawsze takie, że nie ma mowy o obustronnem 
ryzyko; kupujący będąc stroną silniejszą, wyzyskuje 

LS . y PE pan nolaTca -ż iecza -sig Wa- 
runkawi umowy od wszelkiej straty. Nie brak też 
w takich wypadkach obok samego czasu zawarcia 
umowy, jeszcze innych okoliczności, które wskazują 
wyraźniej na odmienny charakter interesu, na chęć 
kupującego, skie owaną raczej kn wyzyskaniu sprze- 
daży, niż ku zrobieniu godziwego zarobku na różnicy 
cen, lub też wskazują wprost na to, że nie zachodzi 
tu właściwie sprzedaż terminowa, lecz int-res po- 
życzkowy lichwiarski. Takiemi okolicznościami są — 
zdaniem Tow. gospodarczego — ilość sprzedana zbyt 
wielka ze względu na to, co sprzedający może mieć 
na sprzedaż, termin dostawy niezwykły, opłaty pro- 
centów wymawiane, lub przy obrachunkach policzane, 
zabezpieczenia wekslowe nieraz na sumy wyższe, niż 
to, eo sprzedający otrzymał, osobiste stosunki sprze- 
dającego itp., wreszcie ceny umówione zbyt nieko- 
rzystne. 

Co się tyczy cen targowych, jako podstawy do 
ocenienia wypadków sprzedaży, objętych w poruszonej 
obecnie sprawie karnej Wolfa Sandauera — podnio- 
sło przedewszystkiem Towarzystwo gospodarcze. że 
wzrost ludności, a przeto konsamcji miejscowej i rez- 
wój większych przedsiębiorstw. młynarskich sprawiły, 
że obecnie mamy w Galicji szereg oguisk miejsca- 
wych bandla zbożowego, w których ceny układają się 
samodzielnie pod wpływem stosunków miejscowych, 
chociaż oczywiście nie bez oddziaływania na nie sto- 
sunków targu światowego. 

Okolica Sambora, mająca dwa większe młyny 
i połeżona na granicy Podgórza, które nie produkuje 
tyle zboża, ile go potrzebuje, jest także — zdaniem 
Towarzystwa gospodarczego — takiem ogniskiem 
miejscowem handłu zbożowego. Najpewniejszą i jedyną 
— zdaniem Towarzystwa gosp. — podstawę do ozna- 


czenia cen terminowych w Samborze i okolicy, dają 
doniesienia obszarów dworskich z Biskowie, Głębo - 
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kiej, Brześcian, Nadyb, Rajtarowie. Błażowa i Rogó- 
żna, oraz zeznania kupców zbożowych, przez sąd sam- 
borski przesłnchiwanych. 


BIURA ADMINISTRACJI: 
ul. Czarneckiego l. 2 (sklep) 


otwarte od godz. 9—1 w południe i od godz, 3—6 wieczorem. 


W święta od godziny 10 do 1 w południe, 


Owóż porównując ceny, płacone powyższym ob- 
szarom dworskim, z cenami kwestjonowanemi w spra- 
wie Wolfa Sandauera i biorąc na uwagę różnice, zą- 
chodzące w jakości, a przeto i w cenie między zbo- 
żem dworskiem, a zbożem mniejszych posiadłości — 
wyraziło Towarzystwo gospodarcze fachową opinię, iż 
sprzedaże, dokonane w poruszanej obecnie sprawie 
karnej, były prawie zawsze bardzo niekorzystne dla 
sprzedających, 8 bardzo korzystne dla kupującego, 
którego ubezpieczały przed stratą w razie zniżki "en 
targowych. Podobne sprzedaże — zdaniem Tow. gosp. 
— muszą podkopywać byt gospodarzy sprzedających, 
którzy prawie zawsze znajdują się już w niepomyśl- 
nem położeniu, kiedy na tej drodze szukają gotówki. 


z bieżącej chwili 
a 
Lwów d. 3. listopada. 

Wiadomości dotychczas co dzień prawie 
nadchodzące z Rosji, nie oddają całej grozy sy- 
tuacji caratu spowodowanego głodem i chorobami, 
podminowanej rewolucją nihilistyezną, sekciar- 
stwem i rozpaczą uciskanych narodowości. 

Zrazu w pismach rosyjskich wstrzymywano 
się po ukazu od wszelkich opisów nędzy, która 
panuja w jednej trzeciej części państwa, zakazy 
atoli, aby nie omawiano katastrofy głodowej, oka- 
zały się wnet niebezpiecznym bardzo środkiem 
upiększania wobec Europy położenia, gdyż z li- 
stów prywatnych dowiedziano się za granicą 
dość rychło o rozmiarze klęski, a milczenie vo- 
dyktowane pismom, pociągnąło za sobą niemo- 
żność wezwania szerokich mas ludności do akcji 
ratunkowej. Niebawem więc rząd m siał pismom 
wolną zostawić rekę w kreśleniu sytuacji wytwo- 
rzonej bezprzykładnym w dziejach ostatnie o 
wieku nieurodzajem, a odtąd nie ma dnia, w "tó- 
rymby jakaś gazeta rosyjska nie zamieszezała 
jakiejś korespondencji z gubernij głodem dotknię- 
tych. Coraz szersze koła ludności musza wzywać 
pomocy państwa, albo uciekać się do jałmużny 
ze skład-k. Nietylko wieśniacy, ale szlachta także 
nie ma już czem Żyć! W Saratowie zawiazał się 
komitet, który ma na celu uprosić od rządu ulgi 
podatkowe dla szlachty. Nadto jesienne zasiewy 
w bardzo wielu stronach nie wesołe zapowiadają 
rezultaty nowej pracy. 

Rząd sądził, że wystarczy drukować ruble, 
ale kurs chwiejny wałuty przekonać musiał już 
i -Wysznegradzkiego, że użycia tego środka wyjść 
może na złe całemu państwu, a pomódz tylko 
małej części nędznej ludności. Jałmużna zaś, 
datki dobrowolne z okolie, w których zboże udało 
się, również starczyć nie mogą, gdyż avi zbiorów 
bardzo dobrych nigdzie ni- było, i oraz odległość 
gubernii, dotkniętych katastrofą głodową i tych, 
które mają może nieco więcej po nad potrzebę 
zapasów, jest zbyt wielka czestokroć; na lud zaś 
tak mało oświec- ny, jak rosyjski, działa tylko 
bezpośredni widok nędzy. Nie dziw przeto, że 
Mesh. Wiedomosti podają projekt pożyczki we- 
wnętrznej, nieoprocentoa anej, jako jedynego środ- 
ka ratnnku. Czy pożyczka taka się uda, to jest 
pytanie, na które trudno odpowiedzieć, bo siła 
administracji rosyjskiej jest w takich właśnie 
sprawach dość wielka i rząd, który zbierał skład- 
ki na pomnik dla Murawiewa, może i pożyczkę 
zaciągnąć „dobrowolną“. Zdawałoby się jednak, 
że na takie pożyczki bezprocentowe w kraju nie 
posiadnjącym kapitałów i żyjącym kredytem Eu- 
ropy, nie ma miejsca. 

W każdym razie sytuacja jest rozpaczliwa 
i pisma rosvjskie otwarcie to przyznają. A nę- 
dza ta wyradza niezadowolenie, wzmacnia szere- 
gi sekciarzy, których prawdziwego znaczenia nie 
oceniono dotychczas w Europie. Sekciarstwo 
rosyjskie nie jest bowiem czysto religijoem, ale 
ma charakter głęboko polityczny. W każdem 
niedojrzałem Społeczeństwie zamykają SIĘ wszy- 
stkia zasoby wiedzy, doświadczeń 1 pojęć ety- 
cznych w systemie religijnych wierzeń. Jeśli 
panująca religia prawesławna coraz mniej wy- 
stureza ludowi, to dowodzi to tylko, iż polityczne 
jego i etyezne pojęcia wchodzą na jakieś nowe 
drogi. Głód przyczynił się w ostatnich miesią- 
cach do rozgałęzienia się wielkiej, całkiem no- 
wej sekty „Żeleznowych*. 

Sekta ta w krotkim czasie dosięgła cyfry 
10.000 członków w gubernii smoleńskiej, a głó- 
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Adres dla listów i telegramów : 


Telefon osobny ma redakcja, administracja i drukar- 


| nia Pillera i Ski, w której Gaz. Nar. jest drukowaną. 


wnem jej działaniem dziś jest wspieranie się 
wzajemne pieniądzmi i chlebem. Ale z dzieł, 
które są jakby programem ich sekty i znajdują 
się w ręku bardzo wielu sekciarzy, z powieści 
Tołstoja, popularnych wydawnictw Spencera i 
Milla, wnioskować można, że w łonie ludu nur- 
tują wielkie idee zasiane przez zręcznych agita- 
torów, a zdążające do zupełnego przewrotu dzi- 
siejszych stosunków politycznych i społecznych 
w caracie. Ozłonkowie sekty muszą umieć czy- 
tać i pisać. a najnowsze nieurodzaje spowodo- 
wały ich do zajęcia się intenzywniejszego gospo- 
darstwem rolnem i sprowadzenia pługów an- 
gielskich. 

Nie dziw, że przy tym stanie społecznego 
niezadowolenia i finansowej niemocy caratu, rubel 
spadać musi i wszystkie wysiłki francuskich ban- 
kierów nie powstrzymają tej ciągłej a mimo wa- 
hań chwilowych nieuniknionej zniżki walorów 
rosrjskieh. Położewie Rosji staje się tem nie- 
znośniejsze, że ceny zboża w całej Europie trzy- 
mają się dość wysoko, że strata jej na cenach 
najgłówniejszych produktów zboża wskutek przy- 
musowej sprzedaży ich wewnątrz granie państwa 
jest większą, niżby w latach innych była przy 
umiarkowanej cenie zboża. Z przymusowej zaś 
tej w granicach państwa sprzedaży nie korzy- 
stają w mierze, odpowiadającej stracie rolników 
zazwyczaj eksportujących, gubernie Gotknięte gło- 
dem. Szkoda jednych nie staje Się pożytkiem 
drugich. Zamknięcie granie rosyjskich nie ma 
przecież tego znaczenia, że rząd boi się, aby 
zbożu w kraju nie starczyło. Możnaby sprowa- 
dzić zboże z Indji i z Ameryki. Ale me o to 
chodzi politykom handlowym caratu, — oni od- 
cięciem kraju od targu Światowego zamierzali 
utrzymać w granicach państwa ceny regulujące 
się wyłącznie wewnętrznemi potrzehami. Ceny 
te są w wielu miejscowościach niskie — a o 
kilkadziesiąt mil od nich panuje nędza, choroby 
igłód. Środki komunikacji utrudnione. brak han- 
dłu pośredniezacego i przekupna administracja, 
która nie troszczy się o rzecz, tylko o wyzyska- 
nie nędzy nawet dla kieszeń czynowników — 
wszystkie te czynniki mszczą się teraz ciężko na 
caracie. 

Do tego w krajach sąsiednich, z których 
import mógłby Rosji przyjść z pomocą, w euro- 
pejskiej Rumunii i w przyległych Syberji kra- 
jach, zboże tego roku albo wydało tyle, ile po- 
trzeby własne wynoszą, albo jak Rumunia stoją 
przed czasem ciężkiego niedostatku- i same ob- 
myślać muszą środki ratuaku. W Rumunii mówi 
się też o zamknięciu granie. 


Zamiar staroczeskich posłów 
złożenia mandatów. 


„W takim razie nie pozostanie starocze- 
chom nie inuego, jak tylko złożyć swoje man- 
duty do sejmu. „Tak odpowiedział dr. Rieger 
jednemu z wiedeńskich korespondentów, gdy 
tenże go pytał, co nastąpi, jeżeli rząd odmówi 
żądaniu wprowadzenia języka czeskiego do we- 
wnętrznej służby urzędów. Słowa te w ustach 
Riegera mają — zdaniem Politik — wielkie po- 
lityczne znaczenie, gdyż poprostu stanowią na 
przyszłość cały program. 

Dziś już można powiedzieć, iż posłowie ze 
stronnictwa narodowego tylko w takim wypadku 
zgodzą Się na punkracje ugodowe, „Jeżeli będą 
mieli pewność, iż rząd wprowadzi język czeski 
jako język urzędowy. W tym względzie odwołują 
się oni wprost na dawniejsze przyrzeczenie rzą- 
du. I stąd to pochodzi, że Rieger sprawę tę 
tak gorliwie w sejmie poruszał. Tak na posie- 
dzeniu sesji sejmowej 28. stycznia br. oświad- 
czył on wyraźnie, że Na konferene ach ugodo- 
wych w Wiednin gorąco przemawiał za wprowa- 
dzeniem w wewnętrznej służbie urzedowej języka 
czeskiego, & gdy rząd i zastępcy niemieckiego 
stronnictwa nie cheieli dać na to swego z8Zzw0- 
lenia, zażądał wciągnięcia swego zastrzeżenia do 
protokołu. Tak na posiedzeniu sejmowem 21. 
listopada 1890 mówił dr. Rieger w tej sprawie 
następująco : „Jest to mojem gorącem życzeniem, 
aby wreszcie z waszej (niemieckiej) strony 
padło publiczne oświadczenie, iż w tej wielkiej 
dla nas sprawie, przeszkód nam stawiać nie bę- 
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Czarny Bóg. 
Powieść współczesna Z życia nibilistów 
przez autora „Pożary i zgliszcza”. - 


(Ciąg dalszy). 


Zaprzeczyła ruchem głowy. Zerwał się, oży- 
wiony nadzieją. 

— Doktora | Doktora! — krzyknał. 

Doktor już wchodził, 

Dźwignięto Sewera na łóżko żony, przystą- 
piono do opatrunku. 

Była to ciężka noc. Jenerał znękany, spę- 
dził ją w fotelu, Gizella u nóg łóżka. Zeszło się 
więcej doktorów, dobyto kulę, która minęła serce, 
przeszła płuca, kierowana gorączkową ręką. Se- 
wer żył, ale stan ogólny był fatalny, krew mu 
się rzucała ustami, mdlał bezustannie, nad ranem 
rozwinęła się okropna gorączka. 

Stary Glebow odszedł, wezwany swemi obo- 
wiązkami. O dziesięć lat zestarzał przez te kilka 
godzin. 

Złożył raport o wypadku, składając winę na 
nieostrożność z bronią , pojechał nawet o porze 
zwykłej do swego zarządu. 

Tam, na wstępie, spotkała go znowu zła 
wieść : raport z więzienia o nagłej Śmierci uję- 


tego wigilią socjalisty. Lanin był zmięszany, ale wsunął się Agafon. Pochylił się do ucha swego | 


jenerał zbyt swą troską zajęty, aby wysnuwać pana. 
wnioski, podejrzenia powziąć, lub zająć się czem- ; — Marja Wasiljewna przysłała bilet, posła- ' 
kolwiek. Stosy raportów odsunął od siebie, nie- ! niec czeka na odpowiedź — wyszeptał. 


zdołny myśleć i decydować, 
o jutra! — rzekł do sekretarza, 


Tak chciał los. W raportach tych były wy- [go do siebie. 


znania Chwastowa, donos o podkopie, rysopis Je- 
gora i Gregora. 

Socjaliści zyskali dobę czasu. 

Jenerał wrócił do domu. Sewer pasował się 
ze śmiercią, pałac był ponury jak grób. Przy cho- 
rym czuwała żona. 

— (o to było? Co mu się stało? — spytał 
jej Glebow, palce wyłamująe ze stawów. 

— Zabiło go takie życie! — odparła ponu- 
ro. — Nadużycie, przesyt, hrabina Zita! 

— Nie może być. Każdy podobnież żyje, — 
ja — tyle lat! i 

Spojrzała po nim z pogardą. 

. — Widocznie on do pana nie dorósł! 
,.— Nieprawda! „To coś innego. Nie wie- 
działem, że on bywał u pani. Co między wami 
zaszło ? i 
„o Gizella spod wzrokiem tego szpiega i poli- 
cjanta zbladła wstrętem i oburzeniem. 

— Pan mnie o co posądza? Jeśli ma być 
indagacja — nie tutaj i nie teraz. 

Pochyliła się nad Sewerem, podała lekar- 
stwo, a potem spoczęła obok posłania, nie racząe 
uważać jenerała, 

Zmierzchało, gdy do komnaty krokiem kota 


Jenerał ciężko wstał. 

Bilecik był krótki. „Kwiatek Lnu* wzywał -> 
Staremu sybarycie pochlebiało to. 
Czuł, że tam najłacniej zagłuszy zgryzotę, kazał 
więc podać sanki i ruszył jak zwykle incognito 
z nieodstępnym tylko Agafonem. | 

Noc była ponura, padał Śnieg z wichrem, | 
niebo zaciągnęło się chmurami, i 

Piękna kobieta przyjęła swego opiekuna ra- | 
dośnie, jednym tchem recytując płotki o zamachu ! 
Sewera, anegdotę Najświeższą, jakiś skandal pól- 
światka. Szczebiot jej rozchmurzył jenerała, wi- 
dok jej podniecał i drażnił, Śliezna bo była 
w oprawie zbytku mieszkania, zapachu, ciepła, 
ciszy tego magnackiego gniązdeczka. 

Wreszcie opowiedziała mu swój kłopot. Słu- 
żba jej, to jest kucharka i garderobianu, kędyś 
po południu zbiegły, Była skłopotana — jak go 
przyjmie i ugości. F 

— Nic to! — rzekł — jest przecie Agafon. 
Jutro rano służbę odnajdą. 

Lokaja zawołano Z przedpokoju. Cicho, ze 
zwinnością małpy, jak cień, bez szelestu, zapalił 
światło, rozłożył ogień na kominie, nakrył stół 
do kolacji. Dopiero wtedy ośmielił się przerwać 
Sam na sam ezułej pary, 

— Przyniosę kolację z restauracji!... — | 
oznajmił. 


Zz 


— Dobrze. Weż sanki dla pospiechu! — 
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Wtem kobieta, zatrzęsła się, oczy jej 


odparł Glebow. — Mieszkanie tymczasem zamknij. | warły się strasznie: 


żeby tu kto nie wlazł niepotrzebny. Pamiętaj, 
żeby szampan był różowy. A 

Agafon wysunął się do kuchni. Na zydlu 
w kącie człowiek tam siedział, paląc papierosa. 
Nie odezwali się do siebie. Rece lokaja się trzę- 
sły, gdy zbierał naczynie do kosza. 

=; Za pół godziny wrócę — szepnął wre- 
szeie. 4 

— Będzie gotowo ! 
nie podnosząc, 

Agafon wyszedł, drzwi zostawiając otwarte, 
„., W buduarze Glebos Dzparty w folelu, pic- 
Ścił siedzącą na kołanaci. obietę. Rozplótł jej 
włosy złote i podniecał się; "rubemi palcami, pla- 
cząc tę falę wonnych splotu - Lampa przyćmiona 
była i ogień na kominie ledwie się żarzył, Katy 
pokuju tonęły w cieniu. 

I oto w kącie poruszyła się firanka od sy- 
pialni. W szezelinie stanął człowiek. Dywany 
wyścielały komnatę, on się po nich jak widmo 
naprzód posunął. Miał na sobie półszubek wyro- 
bnika, rozpięty na czerwonej koszuli, głowę od- 
krytą. Stał o kroków pięć od grupy, gdy go ko- 
bieta pierwsza spostrzegła. 

— Ach, kto to! — krzyknęła, 
obejmując ramię jenerała. 

Ten się obejrzał. Zadygotało w nim, ale 
nadrabiając grozą — spytał ostro. 

— Ty kto? Poco tutaj? Won do kuchni, 
kanaljo ! 


— odparł tamten, głowy 


kurczowo 


— Hospodi Boże! wrzasnęła przeraźliwie = 


to on — to on! Zabije muic! 


ziemię padła i zemdlała: Glebow dobył z kieszeni 
nieodstępny rewolwer i o nie więcej nie pytając, 
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Jenerał się zerwał, odtrącając ja. Ona A 


strzelił. Sprężyna wydała suchy trzask, lecz kula 
nie poszła. Człowiek począł mówić: 

— Ja, Gregor Zachareńko, syn pobitych 
przez ciebie, po twoje życie teraz przyszedłem. 
Jak smok ty leżał na drodze swobody ludu i do- 
bra Rosji, jak smok pił i chleptał gorącą, młodę 
krew. Zabrał ty mi ojca i matkę, kolegów i dru- 
hów, nazwisko i duszę — i tę kobietę wreszcie, 
Przyszedłem po ciebie | 5 

Glebow rzucił się do okna, chciał wołać, 
Potknął się o leżącą kobietę, socjalista padającego 
za ramię porwał, z błyskawiczną szybkością, siłą 


i wprawą, sztylet w pierś wbił, aż po rękojeść i , 


odskoczył, jakby się bał, że go krew obluzga, 

Glebow zaryczał jak zwierz, za sztylet 
chwycił, chciał wyrwać to żądło śmiertelne, i zwa- 
lił się z łoskotem okropnym, łamiąc swym cięża- 
rem krzesło, obryzgująć Sprzęty krwią, Miotał się, 
wił, charkał, źle trafiony. 

Gregor ujrzał to, sięgnął po żelazny pogrze- 
bacz leżący u komina, zamachnął się nim i w cza- 
szkę dwa razy uderzył, 

Jenerał nogami jeszeze razy parę poruszył 
i znieruchomiał w kałuży krwi czarnej, z głową 
potwornie pobitą. 

(C. d. n.) 
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dziecie. Przyznaję wprawdzie, że kilku człon- 
ków waszego stronnictwa przyrzekło mi prywa- 
tnie, że przeciw czeskiemu trzędowemu językowi 
w sprawach czeskich żadnych zarzutów podnosić 
nie będa, jeżeli równocześnie w sprawach nie- 
mieckich urzęda niemieckim językiem posługi- 
wać się będą, ale chciałbym mieć publiczne i 
stanowcze oświadczenie, że w tej sprawie nie wy, 
lecz rząd trudności nam stawia“. 

Niemcy jednak nie dali publicznego i sta- 
nowczego oświadczenia, tak, że nawet dr. Mattus 
pierwotnie wielki zwolennik ugody, wyrzekł 
wreszcie na posiedzeniu sejmowem 26. listopada 
1890, iż rodzi się w nim nieufność względem 
nugodowych* tendencji Niemców i względem 
stanowiska rządu. Nieufność ta wskutek na- 
stępnego zachowania się rządu w tej sprawie 
wzrosła jeszcze bardziej i to nie tylko pomiędzy 
posłami, ale także wśród całego czeskiego na- 
rodu. Ostatnie wypadki w Liberen przyczyniły 
się jeszcze do rozognienia niechęci, ponieważ 
staroczesi w biernem zachowaniu się rządu wi- 
dzą zachętę dla Niemców do brutalnych wy- 
stępowań. 

TE. „Wśród takich okoliczności jest rzeczą zu- 
pełnie zrozumiałą — pisze Politik — że Rieger 
nazywa obecną sytuację swego stronnictwa pie- 
kącą i oświadcza, iż staroczescy posłowie będą 
zmuszeni do złożenia swoich mandatów sejmo- 
wycb, jeżeli rząd odrzuci żądanie wprowadzenia 
do wewnętrznej służby języka czeskiego, jako | 
języka urzędowego. Jest to j+dyna możliwe wyj- 
ście z drażliwej sytuacji. Ze Rieger jeszcze 
dziś stara się zjednać rzad do przychylenia się 
do tego słusznego żądania, jest to najlepszym 
dowodem sumienności i dobrych chęci. A jeżeli 
i teraz usiłowania jego pozostaną bezowocne i 
staroczesi złożą mandaty, — cóż wtedy? Prze- 
cież nawet sfery urzędowe konsekwentnie powo- 
łują się na słowa monarchy, że ugoda musi być 
przeprowadzoną, gdyż stała się koniesznością. | 
A jasnem jest, że w razie złożenia przez staro- 
czeskich posłów mandatów sejmowych, usunie ; 
się jedna z trzech stron traktujących i ugoda 
się rozbije. Jeżeli więc stać się ma w myśl ży- 
czenia monarchy, nie pozostaje nie innego — 
kończy Politik — jak wdrożyć nowe paktowania 
ugodowe. Każdy prawdziwy przyjaciel zgody lu- 
dów w Austrji i w Czechach przyznać musi, że 
nie ma innego wyjścia w tej sprawie i że podję- 
cie nowych traktowań ugodowych jest tak samo | 
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karpackie. Czyniono to w innych także krajach, 
ale nie w tych rozmiarach. Faktem nadto jest, 
że w Galicji nadzwyczaj mało jest lasów ze stałą 
gospodarką. Lasy kameralne, wysokiego kleru 
i fundacyjne wynoszą ledwo kilka pre. ogółu 
lasów galicyjskich; ordynacje rozwinęły się w Ga- 
liejj dopiero za czasów austrjackich i obejmują 
1:27 pre. całej posiadłości tabularnej a 050 pre. 
obszaru kraju (w Czechach lasy ordynackie wy- 
noszą 11:15 pre. ogółn lasów). Lasy gminne są 
wycięte, prywatna posiadłość w niczem się nie 
przyczynia do konserwowania lasów w interesie 
stosnnków klimatycznych i wodnych. Tak więc 
znikły lasy na obszarach źródeł w Karpatach. 

Jak przeto widzicie, wszystkie stosunki hy- 
drograficzne, społeczne, historyczne i ekonomi- 
czne się sprzysięgły na Galicję, aby co kilka lat 
szkody olbrzymie ponosiła. Czyż nie jest słu 
sznem nasze żądanie, aby nasze wnioski badano 
i popierano? I dlatego też ciągle mu'imy się 
udawać do rządu. Pragniemy, aby rząd wrócił 
do swego stanowiska w tej sprawie z r. 1885. 

Przechodzę do zaniedbań. 

Wedle dekretów z r. 1830 i 1861 regulacja 
rzek granicznych jest rzeczą wyłącznie rządu. 
Ale tu dość powiedzieć, iż np. nigdy nie pomy- 
ślano o tem, że Poprad jest od Piwniczny do Le- 
luchowa rzeką graniczną; na Zbrucz, rzekę gra- 
niczną od Rosji nie wydano ani centa, a prze- 
cież zachodzą tam szkody ogromne. Rząd powi- 
nien przecie wiedzieć, że nad Zbruczem całe 
wsie znikają, że np. wieś Zawale, jeżeli się jej 
nie ocali, wkrótce na strone rosyjską się dosta- 
nie. Taksamo jest nad Sanem, gdzie z Rosją 
graniczy. Rząd powinien tam z całym naciskiem 
wystąpić wobec Rosji, gdyż jak to już dep. Hom- 
pesz kilkakrotnie podnosił, cała wsie znikają. 

Ze zmianą stosunków niektóre też przepisy 
dekretu z r. 1861 utrzymać się nie dadzą. Rząd 
niewłaściwe części rzek objął na siebie, a i co 
do nich, gorzej je traktuje, niż w innych krajach 
państwa. I takiemi drobnemi sumkami, jskie 
przypadają na Galicję, nie ochroni się kraju. 
Wkrótce się powtórzą n nas katastrofy powodzi 
jak owe z r. 1867 i 1584, chociaż na Renie tylko 
co 27 lat wielkie katastrofy się wydarzają. 

Wszelako nietylko z Galicji takie się głosy 
odzywają. Wszędzie się skarzą na dotychczaso- 
wy szlendrjan, na system oszczędności, który jest 
fałszywy, bo olbrzymie szkody za sobą pociąga. 
Jeżeli według tego szablonu postępować się bę- 


koniecznością, jak ugoda między Niemcami a' dzie w Galicji, to na regulację jej rzek trzeba 
Czechami.“ będzie 150 a może 180 łat. A gdy u nas w 
| przeciągu 10 lat w przecięciu 25 mil. zł. w sku- 
| tek powodzi przepadło, więc setki milionów mają 


Mowa posła dr. Rutowskiego | 


na posiedzeniu Izby posłów zd. 29. października. 


(Dokończenie). 


Następnie wykazuje dr. Rutowski mylność 
twierdzenia, że gdy w Galicji góruje gospodar- | 
stwo ekstenzywne, więc szkody z wylewów sa- 
tam mniejsze niż w Tyrolu. Dalej powiada: 

Podnoszą też, że wartość ziemi w Tyrolu, 
i w innych krajach zachodnich Austrji jest wyż- 
SZą, gdyż są tam winnice, kultury sadownicze itp. 
Ale najlepszym dowodem będą cyfry podatkowe. 
Czysty dochód katastralny w dolinie Adygi wy- 


przepaść i przepaść muszą, ponieważ się dzisiaj 
kilka milionów żałuje. 

Powiadają, że na Galicję, która tak mało 
dochodów daje państwu, niepodobna łożyć tyle, 
ile regulacja jej rzek wymaga. Ale nigdy nie 
postwiono dowodu, iżby tak wielkich sum było po- 
trzeba. Wedle wykazów na systematyczną re- 
gulację rzek naszych, na czas dłuższy niż jednej 
generacji, potrzeba może 30 mil. zł, a biorąc 
za podstawę rzeki najgorsze, wedle znakomitego 
inżyniera państwowego, Moraczewskiego, 44 mil. 
zł., od czego jeszcze to co już zrobiono, odtrącić 
należy. 

Jeżeli bieżące dochody nie wystarczają, na- 


nosi przeciętnie w 1 sekcji 9 zł. 45 et., w ne- |leży na takie rzeczy zaciagać pożyczki, jak to 
utralnej 8 zł. 85 ct, w 2. sekcji 9 zł. 85 ct. | czynią we Francji, w Niemczech, a n*wet w Ro- 
w 8. sekcji 10 zł. 68 ct. — w Galicji zaś macie | sji. Wobec tych przykładów wstyd patrzeć na to, 
pp. np. na niżu Wisły przeciętny czysty dochód ;co czynią w Austrji. Tu nie myślą o ubezpiecze- 
katastralny z morga w pow. tarnobrzeskim 9 zł. | niu posiadłości, i sumy eo roku pochłaniane przez 
do 9 zł. 50 ct, w mieleckim 9 zł. 50 ct., w da- : fale, dochodzą do niezmiernej wysokości Takich 
browskim 10 zł, w brzeskim 11 zł. do 11 zł. | spustoszeń nie znają w innych państwach Europy. 


50 ct., w bocheńskim 12 zł., w wielickim 12 do 
18 zł. w krakowskim 11 zł. 50 et. do 13 zł. 

i Tak więc przeciętny dochód katastralny 
Jest u nas znacznie wyżej obliczony, niż w do- 
linie Adygi, tylko że u nas na zatratę wystawia- 
ny zostaje, a nad Adygą państwo go broni. 

. Ale też z innych jeszcze punktów winniście 
się pp. zapatrywać. Dość często już wytykano 
tutaj, że gospodarka leśna w Galicji nie bardzo 
Jest chwalebną. Nie cheę wnosić rekryminacyj, 
bo co przepadło, to się nie wróci, i do błędów, 
nie przez nas popełnionych, już się po części 
przyznano. Wszak wiadomo, Że na zwyż 15 mi- 
lionów morgów gruntu podatkom podlegającego. 
jaki w r. 1772 zastano w Galicji, lasy publi- 
cznych korporacyj, fundacyj, duchowieństwa, bi- 
skupów, państwa i korony przeszło 5 mil. złr. 
wynosiły. Dotychczas ogłoszono tylko cyfry od 

"r. 1800; cyfr z 28 lat poprzednich jeszcze nie 
zestawiono. 

Otóż zmarnowano miliony, rozprzedawano, 
rozdarowywano. Dość np. powiedzieć, że według 
regulacji po'atkowej z r. 1789, którą po kilku 
miesiącach za ces. Leopolda II. uchylić musiano, 
niezmierne obszary bez licytacji dano w dzierża- 
wę dziedziczną urzędnikom, którzy się przy re- 
gulacji podatkowej i urbarjalnej zasłużyli. Ci 
dzierżawcy wrychle zamienili się w właścicieli. 
W czasie wojen napoleońskich rząd posprzeda- 
wął ważne, a w sprawie wodnej arcyważne lasy 
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Jakieś fatum prześladuje w tym sezonie 

dyrektorów teatrów wjędeńskich. 

„Co sztuka — to fiasko. — Onegdaj wy- 
stawiono w „Volkstcatrze* nowość pod tytułem 
„Irma*. Autor-m tejże jest znany tutejszy kry- 
tyk teatralny Adam Muller-(juttenbrunn, który 
przy tej sposobności ekazał, że jest znacznie 
lepszym krytykiem, jak pisarzem dramatycznym. 
£ przedmowy do książkowego wydania tej sztuki, 
dowiadnjemy się, że napisaną była jęszcze w r. 
1883, że ją podał do Burgtheatru i żę ówczesny 
dyrektor tej instytucji Wilbrandt zwrócił mu ją 
z nadmieniem: „das Stück ist im Stoff vergrjf- 
fen* i trudno coś porządnego z tegn zrobić. 
Wilbrandt niepospolity znawca warunków sceni- 
cznych miał rację, i gdyby autor był posłuchał 
Jego rady i schował ją do teki — nie potrzebo- 
wałby być świadkiem onegdajszego niepowodze- 
nia ina OJ ; Py 

uttenbrunn j i 1 OKOJU, 
radę Wilbrandta "| rółę Batony MI: 
krz wdę, z8 jakąś osobi . M. > R p 
można było i starał istą animozjję, poprawił co 
sztuki coute qui cout ść o wystawienie swojej 

Berlimie założyli . A 
realiści* niemieccy „freie Baca, „najmłodsi 
była prawdziwym azylem dla miern ay cncia ta 
tu mogli używać do przesytu. y alentów, 

Pod hasłem „nowego kierunku“ przedst 
b 3 s 5 x a- 
wiano na tej scenie niemożliwe nonsensa dra- 
matyczne, w których brntalność była myślą 
przewodnią. Pionierom tych nowych idei cho 
dziło zrazu o pozyskanie sobie publiczności 


i 


Popatrzee pp. do budżetu austrjackiego ; 
znajdziecie tam nadwyżkę i 2 mil. zł, wydanych 
na umorzenie renty. Tem się przecie kredytu pań- 
stwa ani na szeląg nie poprawi. Jestto mizeracka 
kancelaryjna polityka finansowa, którą się do ni- 
czego nie dojdzie. Mieszkam niedaleko parlamen- 
tu i codzień mam przed oczyma próbkę tej 
oszczędności. Owe dwie chorągwie przed gma- 
chem pojawiają się rano w przepysznych bar- 
wach czarnej i żółtej — aliści po posiedzeniu 
obaczycie tam iście austrjacki proceder oszezędno- 
ściowy — te dwie ładne nowe choragwie ścią- 
gają, a wywieszają dwie nieszczególnie czyste, 
płowe. Nie wiem, ile się tym sposobem oszczędzi, 
ale tak się postępuje w Austrji na wszystkich 
niemal polach. Na cóż więc przydadza się pro- 
jekty choćby najlepsze? I na co się przydadzą 
dowody, że w Austrji innemi, i to małemi wzglę- 
dnie środkami bardzo wiele osiągnąć można? 
Wieczna negacja, wieczna oszczędność fałszywa, 
„ostrożne, ule tem pewniejsze postępowanie”, to 
„zaniąganie świeżych danych“ itd. — to wszystko 
trwa lat dziesiątki. a tymezasem sąsiednie pań- 
stwa olbrzymie robią postępy. 

._ Radbym, aby sprawozdanie pruskiej admi- 
nistracji wodnej było w ręku każdego. Czyż są- 
dziecie, że to co w Niemczech zdziałano, że nie- 
zmierne bogactwo Francji byłoby możliwe bez 
patrzącej daleko polityki ekonomicznej na wszyst- 
kich polach? 


starali się reformę zacząć z dołu. Wabili więc 
do teatru tłumy robotników. Lecz i u tych na- 
trafili na silny opór i tylko prawdziwe talenta 
jak Suderman i Hauptmann znaleźli u nich po- 
słuchanie. Na tej- scenie próbował szczęścia 
Maller- Guttenbqunn — daremnie — sztuka prze- 
padła z kretesem. Z goryczą w sercu, czekał 
„zapoznany“ pan Guttenbrunn sposobności, żeby 
znowu gdzieś zbyć ten swój „Śchmerzenskind” 
Doczekał się wprawdzie znowu wystawienia — 
prawdopodobnie — po raz czwarty przerobionej 
sztuki, ale nie doczekał się — pociechy. 

Bohaterka Irma — pełnej kr-i Węgierka — 
kocha się — jak się w ciągu sztuki dowiaduje- 
my, w trzecim mężczyźnie, głośnym malarzu, 
Wernhardzie, to fakt. Wernhardt zaś, chwiejna 
natura, przez cały wieczór nie może przyjść do 
przekonania, czy się kocha w Irmie, czy w nai- 
wnej Ewie, którą nazywa „Gretchen* dlatego, 
bo jego fantazja artystyczna widzi w niej uoso- 
bioną Gretchen z Fausta. Irmę kocha — tak mu 
się zdaje — zmysłowo, Gretchen. platonicznie. 
Przy Irmie gnuśnieje, i przez kilka miesięcy za- 
ledwie podmalował jej portret; Gretchen pobu- 
dza jego fantazję i wlewa weń siłę i ochotę do 
pracy. Tak się nasz bohater chwieje pomiędzy 
dwiema kobietami przez dwa akty. Z końcem 
drugiego aktu zdecydował się wreszcie i oświad- 
eza Irmie, że zmuszonym jest ją porzucić. Irma 
mdleje. Zasłona spada. 

W akcie trzecim widzimy Wernharda w do- 
mu Ewy, jego Gretchen. Właśnie w chwili, gdy 
złączeni w uścisku oświadczają sobie miłość (że- 
by im do tego dać sposobność, autor wysyła 
babkę Ewy do kąpieli), wchodzi Irma. Ta opo- 
wiada niewinnej Ewie historje swojej pierwszej, 
į drugiej i trzeciej miłości w sposób tak przeko- 
| pywający, że biedne dziewczę odstępuje jej Wern- 


Minister skarbu wskazał nam na wydatki 
wojskowe jako na zadanie nasze najpilniejsze. 
A czyż Austrja podoła temn zadaniu, jeżeli nie 
pomyśli o tem, aby być nietylko wojskowo, ale 
i ekonomieznie uzbrojoną, aby stworzyć nowe 
drogi komnnikacyjne i tem zapewnić sobie nowe 
obszary rnchu i produkcji? Wszakci w zaniedba- 
nych dotychczas krajach austrjackich niezmierne 
jeszcze tkwią siły zakopane. 

Nie trzeba więc oglądać się na kilkakroć 

| nadwyżki. We Fran*ji całkiem innych rzeczy do- 

konano. Od upadku Napoleona I. nasame wojny 
wydała Francja 16 miliardów. Ale że orsz mi- 
liardy wyłożono na cele produkcyjne, a między 
temi setki milionów na budowy wodne, po każ- 
dej wojnie wnet powetowano straty pieniężne, i 
świat się zdumiewa nad kredytem Francji, i nad 
jej siłami finausowemi, których dowodem osta- 
tnia pożyczka rosyjska. 

W mowie tronowej wezwano ludy Austrji 
i członków parlamentu, aby na chwilę wstrzy- 
m=no się z innemi ważnemi, ba najważniejszemi 
sprawami, a czynność swoją skoncentrowano na 
polu ekonomicznem. Jeżeli więc ta pauza polity- 
czua ma mieć sens jaki, to czas już przystąpić 
do tych. zadań ekonomicznych. Lata mijały na 
samych reformach fiskalnych, parlament zajął 
się napełnieniem kalety państwowej — ale o po- 
dźwignięciu sił ludów i krajów tak jakby nie 
myślano; i ucierpiały na tem wszystkie kraje. 
A wszakżeż na polu ekonomicznem łatwo dójś 
do porozumienia, jak na żadnem innem; właści- 
wość zaś stósunków w Austrji czyni możliwym 
rozkwit niezwyczajny. Kolosalnych zadań swoich 
na polu państwowem. wśród zagrużujących nie- 
bezpieczeństw, Austrja nie pokona bez rozległej 
polityki ekonomicznej i finansowej. Trzeba otwo- 
rzyć nowe obszary ekonomiczne, nowe źródła, 
dać osłabłym siłom impuls do predukcji i wzmo- 
cenić ruch. 

Należy przyjąć rezolucję p. dr Mengera i 
moją co do regulacji i uspławnienia rzek, tudzież 
co do budowy kanałów. Mojem zdaniem, przeciw 
projektowi kanału między Duusjem, Morawą, 
Odrą i Wisłą, tudzież przeciw systematycznej 
regulacji rzek zwłaszcza najszkodliwszych, żadna 
strona nie wystąpi. Ale też nie trzeba przesa- 
dzać w żŻądaniach, nie rozszerzać pojęcia „po- 
wszechnej regulacji rzek* poza granice możliwo- 
ści, i przynajmniej na razie nie występywać 
z projektami budowy kanałów zbyt trudnych. 

Mamy też i my własne dawne projekty; 
mamy jeszcze z czasów józefińskich ważna kwe- 
stję połączenia Dniestru z Wisłą, i uznano ją 
za nieszczególnie trudna. Ale nie nalegamy o to. 
Przedewszystkiem regulacja rzek| Potem przyj- 
dzie czas na inne także zadania. Będzie można 
w Austrji utworzyć sieć dróg wodnych, nie po- 
śledniejszą od sieri niemieckiej i francuskiej, i 
dojdzie się też w Austrji do tych wyników eko- 
nomieznych. która tam nieochybnie okazać się 
musiały. Proszę jeszcze raz, przyjmijcie pp. moją 
rezolucję. (Brawa ; gratnlują mowcy). 
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Lwów dnia 3. listopada 1891 r. 


Zapiski osobiste, Arcyksiążę Leopold Bal- 
wator powrócił dziś rano z urlopu do Lwowa. 

Przez kilka dni gościła obecnie w Kijowie pani 
Malwina Ogonowska, profesor literatury słowiańskiej 
i polskiej przy uniwersytecie w Bolonji. Przy tej spo- 
sobności pisze Kraj: Opusciwszy kraj nasz przed 28 
prawie laty, wespół z chorym naówczas małżonkiem, 
śp. Hieronimem Ogonowskim, byłym sędzią pokoju w 
powiecie berdyczowskim, pani Malwina po odbyciu 
studjów, objęła katedrę literatury słowiańskiej i pol- 
skiej przy uniwersytecie bolońskim, i uzyskawszy na 
skutek starań w ambasadzie rosyjskiej, byłego mini- 
stra prezydenta włoskiego p. Crispi, możność powro- 
tu do kraju, pani Ogonowska przed piętnastu miesią- 
cami przybyła w strony rodzinne dla czasowego od 
poczynku i poratowania zdrowia; obecnie przed po- 
wtórnym wyjazdem zagranicę przez Lwów, Kraków 
do Włoch, formalności paszportowe ściągnęły znaną 
literatkę i do Kijowa. Pani Ogonowska opracowuje 
obecnie historję literatury polskiej dla Włochów, je- 
dno ześnie prowadzi korektę napisanego po włosku 
dziela o Polsce, przez zmarłeg przed paru laty zna- 
nego miłośnika i znawcę rzeczy polskich Correntiego 

Mlnnowanis. Komendantem straży miejskiej 
w Kołomyi został mianowany p. Mianowski. 

Krajowa dyrekcja skarbu zamianowała kontrolo- 


ra Adolfa Rudkowskiego, zarządcą; asystenta Felicja- | 


na Stankiewicza, kontrolorem; a kancelistę Józefa 
Stoppla, asystentem przy magazynie sprzedaży tytoniu 
i stempli we Lwowie. 

Z armii. Lekarzami asystentami w rezerwie 
mianowani zostali Gustaw Tópfer z garn. szpitaln we 
Lwowie przy 2 bat. dyw., Stan. Żędzianowski w An- 
drychowie z oddziału sanit, nr. 15, przy 3 pulku 
art. fortecznej, Jan Jankura przy szpit. garn. we 
Lwowie, Jan Martin przy Bzpit garn. w Krakowie,, 
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we Lwowie, Józef Lórinczi z garn. szpit. w Koszy- 
cach i Ludwik Domjan z garn. szpit, w Preszburgu 
przy 8 pit. garn. w Przemyślu. 

Przeniesieni zostali: kapitan 24 pp. Robert 
Gólis do komendy 10 korpusu istarsi intendanci R:- 
dolf Egger z intendantury 10 korpusu do Zary, a 
Klemens Gróssl z intendantury 2 korpusu do inten- 
dantury 10 korpusu. W stan prezencyjny przeniesiony 
podporucznik Jan Matyas z 12 bat. dyw, do 1 bat, 
dyw W stan spoczynku przeniesieni kapitanowie At. 
Franke z 30 pp. i Frane. Tesarz z 77 pp. Lekarz 
pułk. dr. Stanisław Lech przeniesiony z Tarnowa do 
Lwowa. Z à 


Państwowe egzamina leśne. Państwowe 
egzaminas dla samoistnych gosnodarzy leśnych złożyli: 
z postępem bardzo dobrym Oskar Schupp, z postę- 
pem dobrym Aleksander Reichard de Reichardsperg, 
z postępem dostatecznym Konstanty Linderski. Po- 
wiatowe egzamina leśne dla służby ochronnej i po- 
mocników terhnicznych złożyli: z postępem bardzo 
dobrym: Nubert Józef, Stachurski Stefan, Teyerl Ju- 
linsz, Trzemeski Władysław i Ulanicki Adam; z po- 
stępem dobrym: Benesch Juliusz, Rybotycki Jan, 
Jakób Stanisław, Korzeniewicz Leon, Maryniak Mi- 
kołaj, Mielnik Ignacy, Nowotny Wacław, Olpiński 
Tadeusz; z postępem dostatecznym: Borowski Zy- 
gmunt, Tarasiuk, Chmielewski Jan, Herdegen Ma- 
ksymilian, Kapuściński Wacław, Karasek Antoni, 
Kirschner Edward, Kruszyński Jan, Łozowski Ta- 
deusz, Niedźwiecki Stanisław, Poczatko Józef, Bo- 
dnarowicz Emil, Späth Fryderyk i Wittich Leopold. 


Zmiana okręgu. Gmina i obszar dworski 
Markaszowa z2 dniem 1. stycznia 1892 r. zostanie 
wyłączona z okręgu sądu powiatowego w Strzyżowie 
tudzież sądu obwodowego i starostwa w Rzeszowie i 
wcielone do okręgu powiatowego w Frysztaku, tudzież 
sądu obwodowego i starostwa w Jaśle. 


Wybór uzupełniający jednego członka Ra- 
dy powiatowej w Kolbuszowej, z grupy większych 
posiadłości, rozpisany został na dzień 10. grudnia br. 

Wydział krajowy postanowił wstawić do 
preliminarza wydatków szpitala św. Łazarza w Kra- 
kowie na rok 1892 kwotę 400 zł. na naprawę i na- 
strojenie organów w tamtejszym kościele. 


Ogólny egzamin sądowniczy, W minister- 
stwie sprawiedliwości toczą się obecnie obrady oso- 
bnej ankiety rozstrzygającej projekt zaprowadzenia 
ogólnego egzaminu sądowniczego (allgrmesne Justite- 
Priifung), któryby uprawniał do zajęcia stanowisk 
sądowych, notarjałnych i adwokackich. 

Dar Pogorzelcom gminy Szmaszkowce, w pow. 
czortkowskim, darował cesarz 200 zł., pogorzeleom 
gminy Jatwięgi 100 zł. 

„Kupiec zboża.* Przed samborskim trybuna- 
łem karnym rozpoczęła się wczoraj rozprawa prze- 
ciw kupcowi zboża Wolfowi Sandauerowi i tegoż fa- 
ktorowi Leizerowi Żupnikowi o lichwę. Sandaner wy- 
bierał swoje ofiary z pośrod włościan, wyzysknjącć icb 
nieświadomość i nieopatrzność, a przystępywał do 
swych operacyj finansowych z wyrafinowanym spry- 
tem, jakiegoby mu mógł pozazdrościć niejeden och- 
stapler europejski. Nie dawał on pieuiędzy tytułem 
zwykłej pożyczki, ale zakupywał u włościan zboże, 
zazwyczaj na pniu jeszcze stojące, a czasami nieza- 
siane jeszcze. Zukupywał jednak zawsze więcej, ani- 
żeli ów włościanin w ogóle z gruntu swego mógł ze- 
brać, a czynił to z rozmysłem. Nieopatrzny wieśniak 
sprzedawał więcej, aniżeli mógł się z ziemi spodzie- 
wać, w przekonaniu, że zawiera dobry interes. Lecz 
gdy przyszedł termin dostawy zboża, nie miał ani zbo- 
ża w odpowiedniej ilości, ani pieniędzy do zwrotu. 
Sandauer na razie zadowala? się doliczeniem  procen- 
tu, — procentu od 100°/ do 800%/, — dopóki dług 
nie wzrósł do sumy równej warteści gruntu dłużnika, 
a wtedy przystępywał do ekspropriacji włościanina. 
W trzech latach wytoczył 180 pozwów! To znaczy 
180 rodzin wieśniaczych pozbawił ziemi i wepchnął 
w ostatnią nędzę. Długo tak okradał włościan ziemi 
samborskiej ów „kupiec zboża“ gorszy od dzikiego 
rozbójnika, zanim dostał się w ręce sprawiedliwości. 
Nieznaczna tylko ilość faktów doszła do wiadomości 
sądu, ale te już dają straszny obraz niszczenia i wy- 
zysku biednych włościan. Akt oskarzenia wymie- 
nia 18 ofiar i wykazuje, że w 13 wypadkach San- 
dauer pobrał 100%, w innych kilkaset aż do 8007/,. 
Charakterystycznem jest, że Sandauer przed zawiera- 
niem umowy o „sprzedaż zboża“ z reguły upajał wło- 
ścianina. Rozprawa potrwa dni kilka 


Z lzby sądowej. W dalszym ciągu rozpra- 
wy przeciw Janowi Richmanowi, oskarzonemu o zbro- 
dnię przyjęcia podarku w sprawach urzędowych, prze- 
słuchano kilku świadków, a po przemówieniach pro- 
kuratora i adwokata dr. Dułęby uwolnił trybunał, 
pod przewodnictwem radcy Duniewicza podsądnego 
od oskarzenia, a to wskutek zadawnienia sprawy. 


Ocalony. Maszynista kolei państwowej Jan 
Cuzek, prowadząc onegdaj pociąg, Bpostrzegł na prze- 
strzeni między Brzuchowicami a Kleparowem, leżące- 
go na torze kolejowym pijanego zarobnika Michała 
Pałęgę, który niechybnie byłby śmierć poniósł na 
miejscu, gdyby Cuzekowi jeszcze w ostatniej chwili 
nie było się udało pociągu zatrzymać. Naturalnie, że 
było to możliwem tylko przy znanej powolności z ją- 


Ignacy Gutmann i Józef Weinberger przy szpit. garn | ką kursują pociągi na linii Lwów-Bełzec. 


mą i Wernhardem, a błysk szteletu, którym grozi 
się przebić Irma, ma podnieść blask efektu tej 
sceny. Irma mdleje. Zasłona spada. Koniec aktu 
trzeciego. 

Akt czwarty. Ostatniemu obrazowi autor 
daje bardzo ponure tło. W odosobnionym „domku 
wiejskim widzimy Irmę. Z kobiety pięknej, rwą- 
cej się do życia, pozostał zaledwie cień ponury 
przesnwający się z kąta do kąta. Przebyła okro- 
pne cierpienia. Wernhard po utracie aw jego 
Gretchen popełnił samobójstwo i był w niebez- 
pieczeństwie życia. Dzięki pieczołowitości i opie- 
ce Irmy wyzdrowiał Z wdzięczności chce przy 
niej pozostać i z nią żyć. Ba, kiedy teraz ona 
nie che, i podczas tego, gdy ją Wernhard prosi, 
by przy nim została, wchodzi wesolutka Gret- 
chen. (W auditorjum rozlega się śmiech). Potar- 
gowali się jeszcze trochę i w tej samej chwili, 
w której do odchodzącej już Irmy Wernhard 
zwraca Się z zapytaniem: „du gehst also?“ rzu- 
ca mu się Gretchen w objęcia. Zasłona spada. 
Publiczność głośnem sykaniem oznajmia, że sztu- 
ka — przepadła, 

Kpizodycznie przychodzą jeszcze baronowa 
Tschatszowska, bankier Frayland i lekarz Hirsch. 
Nie wspomniałbym o nich, gdyby sposób kreśle- 
nia tych pestaci nie dawał niezbitego dowodu, 
o nieudolności autora. Tschatrzowska— to słowiań- 
skie nazwisko — przeto baronowa mówi po nie- 
mierkn polsko-rosyjskim akcentem, w braku in- 
nych środków każe jej autor dla „realistycznego“ 
uwypuklenia charakteru, pić koniak i palić pa- 
pierosy. > 

Pani baronowa jest wszystkiego pół godzi- 
ny na scenie i wypija w tym czasie 10 kieli- 
szków koniaku i wypala takąż ilość papierosów. 
Bankier Frayland co chwila wyciąga pugilares, 
a dr. Hirsch mówi z żydowska — jużci, bo dla- 


Hajota (pani Helena Rogozińska) w powrocie 
do kraju z swej dalekiej podróży po hiszpańskich ko- 
loniach, zawita w tych dniach do Lwowa i w piątek 
6. listopada w sali ratuszowej wygłosi na dochód ko- 
lonii rymanowskiej odczyt p.t. „Nad przepaściami”. 
W odczycie tym opowie sympatyczna nasza noweli- 
stka wrażenia swoje z niebezpiecznej wyprawy na 
szczyt góry Santa Joabel, dominującej nad wyspą 
Fernardo Poo. Podobne odczyty wygłaszała Hajota, 
powracając z Afryki, w kilku miastach Hiszpanii, a ` 
następnie w Neapolu, gdzie sprawiły one wielkie wra- ` 
żenie. Hiszpańska ı włoska prasa przyjmowały polską 
powieściopisarkę z największem uznaniem i sympatją 
i nie miały dość słów pochwały, składając sprawo- 
zdania z jej odczytów. Że we Lwowie lat-rata de 
gran ingenio, jak Hiszpanie Hajotę nazywają znaj- 
dzie gorące przyjęeie, o tem nikt nie wątpi. Nowela- 
mi swemi podbiła już dawno serca wszystkich. 
Oburzające. Dość już smutno, że kupcy po- 
chodzenia niemieckiego lub żydzi, w kraju naszym 
prowadzący swe przedsiębiorstwa, posługują się języ- 
kiem niemieckim tak w wewnętrznem prowadzeniu 
interesu, jak nawet i na zewnątrz. Piętnuje się ich 
publicznie w nadziei, że nie będą mogli powołać się 
na przykład ze strony kupców lub przedsiębiorców 
Polaków. Cóż jednak mówić, gdy magnat, dziedzic 
wielkiego nazwiska i wielkiego mienia, pozwala na to, 
aby przedsiębiorstwa prowadzone jego pieniądzmi i opa- 
trzone jego nazwiskiem, używały napisów niemieckich! 
Mamy przed sobą dwa odcinki: jeden z koperty, dru- 
gi z listu; na pierwszym czytamy: Spiritus Raffi- 
nerie u. k. k. Landexpriv. Rosoglio,- Liqueur, 
Rum u. Aromatwdsser-Fabrik des Roman GRF. 
Potocki in £ ńcut Galicien; na drugim zaś Spi- 
ritus Raffinerie und k. k. landespriv. Rosoglio, 
Liqueur und Rum-Fabrik des Roman Grafen 
Potocki in Eańcut, Galisien, Oesterreich. Zamiast 
komentarza dodajemy tylko, że odnośne listy przesła- 
ne były do instytucyj krajowych. 
Żydowska buta, Pod tym tytułem daje Ga- 
seta prsemyska w Korespondencji podpisanej przez 
świadków i uczestników faktu opis wypadku, który, 
jeśli w całej osnowie jest prawdziwym, daje dowód 
jak bardzo dzisiaj w istocie żydowska arogancja i bu» 
ta u nas się rozwielmożniają. Fakt przedstawia się w 
krótkości w sposób następujący: Dwaj włościanie z 
Niżankowie, jadąc z wozem drzewem naładowanym 
przez las w Posadzie rybotyckiej, zmuszeni naprawić 
eoś około wozu, zjechali na brzeg drogi. Za to prze- 
stępstwo wiernik właściciela wsi p. Tyszkowskiego, 
żyd Mendel Felsen, nie dość, że kazał ich obić po 
dwakroć, ale polecił zabrać im nadto uprząż z koni 
i konie same i żądał wynagrodzenia w kwocie 20 zł. 
Nie nie pomogły prośby u wójta Rybotyckiej Posady, | 
nie nie pomogły prośby u Mendla; nie pomogło na- | 
wet wstawienie się zwierzchności gminnej w Niżanko- 
wiecach, ani rozkaz wydany przez samego p. Trusz- 
kowskiegu, aby konie z grabieży wypuścić i uprząż 
wydać, Nawet na rozkaz przysłany z starostwa, krzy- 
czał zaperzony p. Mendel: „Starosta starostą w Do- 
bromilu, a ja i wy wójcie jesteśmy tu starostami; 
kiedy tam nie wiedzą przepisów, niech cicho Biedzą*. 
Pvdhajec 31 października. (Kor. Gaz. Nur.) 
Niedawno jak ochłonęliśmy nieco z klęsk pożarnych, 
które w bieżącym miesiącu powiat nasz nawiedziły, 
mianowicie : Holendry, Burkanów, Wiśniowczyk, Za- 
wałów i Podhajee, a znów zaalarmowaną została tu- 
tejsza ochotnicza straż ogniowa 30. października b. r. 
o godzinie 1 minut 20 w południe pożarem w Be- 
kersdorfie, 6 kilometrów od Podhajec oddalonej kolo- 
nji. Niezmordowany naczelnik tejże straży p. Emanuel 
Sygieriez wyruszył natychmiast z pogotowiem stra- 
żackim. a również jedną sikawką czterokołowa sRaco- 
tłoczącą, dwoma hydronelkami, drabinkami, oraz wia- 
derkami na miejsce pożaru i przybył o godzinie 1 
minut 40 tamże. Zastano w płomieniach stodołę Ja- 
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zboża obok stojące. Przez zdaicie poszycia z tuż do- 
tykającej stajni i obsadzenia ludźmi tegoż dachu, za- 
pobieżono dulszemu rozszerzeniu się ognia, który przy | 
panującej posusze i wietrze mógłby był znaczne 
rozmiary przybrać. Część zboża uratowano z płomie- 
ni, a o godzinie 3 po południu stłumiono ogień zu- | 
pełnie. Ogień powstał wskutek nieestrożnego rzucenia 
niedopałków cygaretowych w stodole podczas młóce- 
nia, 
Szczerbana. Budynki jakoteż zboże ubezpieczone były - 
w krakowskiem Towaizystwie wzajemnych ubez- 
pieczeń. 
Rada muzeum narodowego w Rapperswylu | 
i 
I 


na Pfeifera, napełnioną zbożem a również 3 stegi | 


nadała dwa stypendja z fundacji śp Krystyna hr. 
Ostrowskiego po 600 franków ronznie pp. Damazemu 
Miśce z Andrychowa, ukończonemu prawnikowi i | 
Włodzimierzowi Lewiekiemu z Sanoka, słnchaczowi 
IV. r. prawa na uniwersytecie Jagiellońskim. 
Jubileusz Jerzego Brandesa z powodu 25- 
letniej jego działalności, odbył się przed kilkn dniami 
w Kopenhadze z wielką uroczystością. Była to jedna 
wielka owacja dla krzewiciela zasad postępowych w 
Danii. To też w czasie jubileuszu otaczało Brandesa 
wszystko, co tylko żyje w Danii życiem umysłowem. 
Podczas uczty nadchodziły niezliczone listy i telegra- 
my, między innemi od Ibsena, Bjórnstjerne-Bjórnsona 
i Kjelanda. 
mowa Brandesa. „Marzeniem mojej młodości — pra- 
wił znakomity krytyk — jest, aby Dania, pomim a 
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przez parobków Jana Cielińskiego i Hrynia | 


Punktem kulminacyjnym obchodu była | 


żadnej myśli, żadnego charakteru, żadnej budo- zmaitych okoliczności domyślać się zaczyna, że 
wy i znajomości techniki scenicznej sztuka nie Natalia „za karę* zaczyna się kochać w Ibra- 
wykazuje, bo wszystko zaprawiane jakąś liryką himie. Najwyższy tedy ezas, żeby sprawę roz- 
szpitalną, robi ja niemożliwą do słuchania. To, wiązać — ale jak? W chatce rybaka cicho, spo- 
też koło mnie jakiś podsadkowaty Niemiec po kojnie, wszystko idzie swoim trybem, mogliby 
trzecim akcie powiedziawszy sam do siebie: się tak kochać, długo, długo, może i wie- 
„Liebe, Lieb”, nichts als Liebe — das ist su | cznie. Cóż się dzieje? Zrywa się tedy burza, 
fad!“ wstał i wyszedł do bufetu. morze się pieni, huezą fale, biją pioruny, robi 

Podobny niemiły wypadek jak dyrekcji |się wrzuwa w ci hej dotąd charce, wybiegają 
„Volkstheater“ przytrafił się dyrekcji „Burg- | wszyscy patrzeć na wzburzone morze. Piętrzące 
theatru*. Wystawili również „Kin Jugendwerk*. | się bałwany podrzucają dodkę płynącą na morzu 
znanego i bardzo wziętego obecnie autora Ry-|i grają nią jak piłką. W łódce siedzi kilka osób. 
szarda Vossa pod tytułem „Murzyn cara“. Autor | których nieohybna czeka Śmierć... Nie zginą! 
bezsprzecznie wielki talent, obdarzony bujną fan: | murzyn rzuca się w morze. Z nadludzkiem wy- | 
tazją, również kilka lat daremnie się starał o |sileniem proje fale, dopada łódkę i przyprowadza 
przyjęcie którejś z jego sztuki. Ostatnich kilka |do brzegu gdzie na wpół omdlała czeka go Na- | 
jego utworów granych w .Volksteatr o“, jakoto: |talia i cała rodzina rybacka. Z łódki wysiadb, | 
„Ewa“, „Aleksandra Schuldig“ cieszyły się dość |d myślcie się kto — car. ! 
wielkiem powodzeniem mimo, że formalnie szar- Jakkolwiek bystrem okiem natychmiast po- 
pią nerwy. „Murzyn cars“ wzięty jest z frag- |znaje sytuację, Żeby się jednak trochę 
mentu Pnszkina. Na dworze Piotra W. żyje jego 
ulubieniec murzyn Ibrahim. Po powrocie z Pa- 
ryża, gdzie cieszył się ogromnomi względami 
kobiet, rezonuje na tamte stosunki i wyraża się 
o kobietach tamtejszych z oburzeniem i pogardą. 
Zupełnie inną od nich jest żyjąca na dworze 
cara Natalia, do której nasz murzyn-filozof pała 
tropikowo gorącą miłością. Sam car, którego na- 
wiasem mówiące przedstawiają tu bardzo „gemit- 
tlich“, postanowił Natalię oddać murzynowi za 
żonę. Nie robi dużo korowodów i przy pierwszej 
sposobności, przy ktorej murzyn i Natalia razem 
się na scenie znajdują, bierze murzyna za rękę, 
prowadzi do Natalii i „daje“ mu ją za żonę. 
Natalia się wzbrania — car wściekły wysyła 
murzyna, Natalię i jej ciotkę na odludną wyspę, 
gdzie w chacie rybaka mają pod jednym dachem 
żyć tak długo, aż się w niej nie „obudzi serce“. 


styni a Natalii wysłaniem do klasztoru. Do kla- 
sztoru, dobrze — byle z Ibrahimem!.. Czarny | 
Ibrahim składa uroczysty pocałunek na białej 
szyi Natalii — stało się. | 
Burza ucichła — złote promienie słońca 
przedzierają się przez małe okienka chatki i 
oświetlają uroczym blaskiem dwnkolorową parę... 
Ot i koniec sielanki. Całość jest tak płytką, że. 
głębsze zastanawianie się nad nią jest zbyteczne. | 
Zastanawiać się jednak należy nad tem, jak in- l 
stytucja tej miary co „Burgteater*, mająe do wy- 5 
born tyle lepszych sztuk tegoż autora — wybrała | 
najgorszą. 
Jakieś fatum prześladuje w tym sezonie 
dyrekcje teatrów wiedeńskich. (di) 


jeszcze || 
podroczyć grozi Ibrahimowi wygnaniem do pu- || 


harda. Następuje gwałtowna scena pomiędzy Ir- czegożby go autor Hirschom zrobił? Słowem, | Tak żyją jakiś czas — a publiczność z ro- 
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niewielkiego swego obszaru, była tak bogatą w obja: 
wy życia umysłowego, jak najprzedniejsze państwa 
europejskie". Koniec uroczystości stanowił ogromny 
pochód z pochodniami. 

Orzeczenie. Trybunał państwowy orzekł, że 
usunięcie posła młodoczeskiego do Rady państwa 
Purkharta ze stanowiska dyrektora kraj. szkoły rol- 
niczej nie było naruszeniem ustaw zasadniczych, po- 
nieważ szkoły subwencjonowane przez kraj nie mają 
charakteru publicznego. 

Numer 65. Przy ostatniem oiągnieniu loterji 
berneńskiej wyszedł wreszcie m. 65, który już od 
siedmiu lat nie bł w rzędzie numerów wylosowanych. 
Jak wszystkie numera, które przez czas dłuższy Wy- 
ciągnięte nie zostają i ten numer był mocno obsta- 
wiony, a ci, którzy na niego liczyli, zostali nakonieć 
nagrodzeni. Zwycięstwo ich jednak jest zwycięstwem 
iluzorycznem. Stawiając uparcie przez siedm lat po 
10 ct. postawili razem 10 zł. 40 ct, 8 obecnie 
raz wygrawszy otrzymali 1 zł. 40 et, 

Trzęsienie ziemi w Japonii. Z Japonii 
nadchodzą wiadomości o strasznych trzęsieniach ziemi, 
Wielkie miasta Osaka i Nagoya (200.000 mieszkań- 
ców) zburzone, Gifa i Ogaki wielce ucierpiały. Całe 
ulice waliły się, zagrzebując mnóstwo ludzi, których 
przeszło 3000 zginąć miało. Na jeziorach wody się 
spiętrzyły; wiele statków potonęło. W Nagoya wy- 
buch? w najgęściej zamieszkałej dzielnicy pożar. Ruch 
kolejowy i telegraficzny był przez cztery dni prze- 
rwany. Europejczyków tylko kilku zginęło. w ogólno- 
ści jednak skutkiem trzęsienia ziemi w Japonii 28% 
nęło 24,000 ludzi! 

Z Tow. bratniej pomocy słuchaczów kra- 
jowej wyższej szkoły rolniczej w Dublanach. „Wydział 
składają obecnie następujący koledzy: Jakób Tomalski 
prezes, Wład. Jelenkowski zastępca, Bron. Michalew- 
ski sekretarz. Wydziałowi: Władysław Rakowski, 
Kaź Gołębski, Mieczysław Zarzycki, Benedykt Lip- 
kowski i Sobiesław Modzelewski zastępca wydzia- 
łowego. 

Nieszczęśliwy wypadek. Z pierwszego pię- 
tra kamienicy przy ul. Żółkiewskiej l. 20 spadła 
wozoraj, wskutek nieuwagi, wyrobnica Raczyńska, i 
tak się mocno potłukła, że musiano ją odwieść od 
szpitala powszechnego. 

Miły synalek. Syn p. Filipa M., drogomistrza 
kolei państwowej, skradł onegdaj z pomieszkania ojca 


kwotę 90 zł., poczem miał z jakąś „damą* umknąć, 


do Krakowa. 

Wskutek nieostrożnej jazdy wjechał wezo- 
raj pocztylion z Manasterzysk, Jan Mundziak na do- 
rożkę l. 63, przy której połamał dyszel i pokaleczył 
konia tak, iż biedne zwierzę odprowadzić musiano do 
stajni. 

Pobicie. Znany złodziej Jan Menartowicz, po- 


* bił wczoraj tak silnie Elżbietę Rylik, iż ta dostała 


krwiotoku. Chorą odwieziono do szpitala, Menartowi- 
oza zaś odstawieno do aresztów policyjnych. 

Z bruku. Z pomieszkania Mozera Sołda, przy 
ul. Zamarstynowskiej |, 27 skradziono wczoraj kilka 
sztuk ubrania wartości 70 zł. O kradzież tę podej- 
rzaną jest służąca Tekla Bichun, która w nocy z kimś 
rozmawiała i otwierała okno. 

Aresztowano Stefana Wagnera, który będąc 
praktykantem w introligatorni pni Zawadzkiej, miał 
odnieść panu Æ. do hotelu Georga książki wartości 
12 zł. Po drodze jednakże sprzedał je, a do warstatu 
już nie powrócił. Wczoraj przydybano go na ementa- 
rzu i odstawiono do aresztów policyjnych. 


Na szkodę Jakóba Bikelesa, majstra malarskie- . 


go, zam. przy ul Blacharskiej 1. 22, skradł pomocnik 
tegoż Karol Rutkowski surdut zimowy i kilka szczo- 
tek wart, 1:50 zl 

Na gorącym uczynku kradzieży przytrzymano 
wczoraj w piwnicy domu przy placu Gołuchowskich 
l. 5 Jana Szewczuka. 

Na szkodę inżyniera p. Ignacego K. skradł 
wczoraj Michał Jarema, lokaj bez służby, futerko 
barankowe, które sprzedał handełecowi na pl. Chorąż- 
czyzny. Jaremę aresztowano. 

Zgromadzenie tygodniowe Towarzystwa po- 
litechnicznego odbędzie się we Środę dnia 4. bm. o 
godzinie 6. wieczór w lokalu Tow. politechnicznego, 
Rynek 1. 30. I. piętro. Na porządku dziennym : Prof, 
Franke, sprawoadanie z III. Zjazdu inżynierów i ar- 
ohitektów w Wiedniu. 

Wydzi»ł Tow. ku wspieraniu słuch. wszechni- 
ey rygorozantów i auskultantów w. m. wybrany na 
walnem zgromadzeniu, odbytem 23. października br. 
ukonstytuował się w sposób następujący : Przewodni- 
czący Zygmunt Kitaj, zastępca przewodniczącego Hen- 
ryk Lówenherz. Sekretarz Adolf Goldhammer Skarb- 
nik Jakób Zach. Członkowie Wydziału : Maksymi- 
lian Fried, Aleks: nder Mayer, Artur Schleyen, Maks 
Sprecher. Zastępcy wydziałowych: Izak Feld, Fry- 
deryk Lehm, Rudolf Maks, Sąd honorowy: Herman 
Diamand, dr. Natan Loewenstein, Eugeniusz Reiter. 
Komisja szkon'rująca: Joachim S. Fraenkel, Jakób 
Vorzimmer, Ignacy Wein 

Zmarli. Ke. Józef Balko, proboszcz w Rosgo- 
chaczu, dek. skalskiego, zmarł w 78 r. życia. 

Br. Leokadja Czechowiczowa, właścicielka Pilip 
w kołomyjskiem, zmarła w 75 r. życia. 

W  Tłustenkiem w pow. husiatyńskim zmarł 
Godfryd Poraj Garnysz. Zwłoki złożono w grobie fa- 
milijnym w Zielonym Kącie. 

W Odessie zmarł w 91 r. życia hr. Michał Toł- 
stoj, kuzyn poety_ Lwa Tołstoja, który wyjechał z Ja- 
snej Polany na pogrzeb. 

W Częstochowie zmarł ks. Laurenty Kuba- 
czek członek zgromadzenia OO. Paulinów na Jasnej 
Górze. Zmarły był doktorem teologji i przez czas ja- 
kié pełnił obowiązki przeora klasztoru. Zmarł w wje- 
ku 68 lat. 

Stan powietrza. Cała doba była pogodna, 

Barometr opada. 

Stan barometru zredukowany do poziomu mo- 
rza był dziś o 12 godzinie w południe 775 mm. 

Prognoza na dobę d. 4, listopada (od północy 
do północy). Wiatr będzie co do kierunku połudn.- 
wschodni, co do siły słaby (2); średnia temperatura 
podniesie się do +-1*C. niebo będzie prawie czyste, 
7 waględna wilgotność powietrza zmniejszy się do 
85"/g; opadu nie będzie. 

Jntro, dnia 4. listopada: Św. Karola Bor. — 
św. Jawowa Ap, 


sza MLS LA. 


Jestem Polakiem ! 


Nie wiem czy czytelnicy moi znają historję mło- 
dego Templego. 

„Znacie ją? Więc słuchajcie“... Dobrego nigdy 
nadto, a może się przy tem dowiecie coś nowego? 

Podczas ostatniej wizytacji Szkoły kadetów w 
Peszcie przez monarchę Austrji, egzaminowano wła- 
śnie w jednej z klas ucznia z matematyki. Młodzie- 
niec nie zinięszany wysoką obecnością, odpowiadał 
celnie, bez sająknienia. Cesarz Franciszek Józef njęty 
tą przytomnością umysłu i dziarską postawą kadeta, 
zapytał go o nazwisko. 

— Nazywam się Dymitr Temple! 

— "Temple ?... jakiejże jesteś narodowości ? 


— Jestem polakiem, najjaśniejszy panie! 
rzekł kadet śmiało. 
Pewien z jenerałów towarzyszący cesarzowi 0- 
dezwał się wówczas: 
— (Chciałeś zapewne powiedzieć: jestem Ga 
licjaninem ! 
— Nie, wasza ekscelencjo, jestem Polakie n. 
Cesarz uśmiechnął się dobrotliwie i poklepał 
zucha po ramieniu dodając : 
— Zostań czem jesteś i ucz się dalej tak do- 
brze, jak dotad... 
I oto jest historja młodego Templego, żołnierza- 
obywatela, 
„Święta miłości kochanej ojezyzny, 
Czują cię tylko umysły poczciwe”... 


* 


Druga, inna historja sięga lat dawniejszych... 

Twierdzę józefsztadzką zwiedzał panujący. Po 
ćwiczeniach i oględzinach koszar przyszła kolej na 
szpital wojskowy. W sali tyfoidalnej lążał rekonwa- 
lescent, sierżant Jan Dobrzański, publicysta, nie 
z własnej bawiacy tam woli... 

Panujący zbliżył się do jego łóżka, 

— Jak się nazywasz? 

-- Nazywam się Jan Dobrzański. 

— Jakiej narudowości ? 

— Jestem Polakiem, najjaśniejszy panie! — 
podnosząc się z pościeli zawołał Dobrzański. 

— Więc galicjanin. 

— Nie, najjaśniejszy panie, jestem polakiem z 
| Galicji. 

Panujący uderzył szpierutą po botfordach i od- 
szedl szybko bez słowa od łoża sierżanta. 

Sierżant wkrótce potem, prędzej aniżeli po rze- 
| ba było, z rozporządzenia srogiego komendanta twierdzy 
| opuścił szpital i wcielony został w szeregi, w których 
„nie dosłużył się stopnia oficera, ideału wielu... 

„Dla ciebie zjadłe smakują trucizny, 
„Dla ciebie więzy, pęta niezelżywe*... 


od- 


zastanów się bacznie nad niemi. 


Choć krótkie one, pouczą cię więcej, aniżeli przy- 
długi traktat! Mógłbyś też o nich, powinieneś, mu- 
„Mi: 
łość ojczyzny była zawsze — prawi wielki nasz filo- 


sisz przy wszystkiej czynności twojej pamiętać. 


zof — górującem, jedynem u lechitów uczuciem“. 
Miłość ojczyzny jest polakowi bóstwem na ziemi! 

Kiedy będziesz chwiał się, omdlewał, lub Boże 
broń wątpił... niech ci na pamięć przyjdzie: sierżant 
! Dobrzański, kadet Temple i cesarz. te. 


Teatr, literatura i muzyka. 


— Z teatru. „Dziadami* miekiewiczowskiemi, 
w nieśmiertelnej ilustracji tonów Moniuszki, od- 
znaczyła wczoraj dyrekcja przystojnie dzień za- 
| duszny. Amfiteatr połny, nastrój widzów od wio- 
ięcia zasłony w górę, do ostatniego słowa, do 
| ostatniej nuty uroczysty, godny arcydzieła wie- 
(szcza i pieśniarza. P. Kasprowiezowa, pp. Je- 
rzyna i Kiczmsn walczyli z sobą o lepsze, dowo- 
dząc wniknięcia w podniosłe intencje poety i kom- 
pozytora. Chór pod batutą Jareckiego pełnił 
Z uszanowaniem rzeczy, ważne swoje zadanie, 

ywe obrazy z wstrząsającej zawsze do głębi 
„Liłuanii* grottgerowskiej układu p. Skalskiego, 
wdzięcznie zakończyły piękny ten wieczór. Q. 

— Premiera jutrzejsza „Dobry numer* 
Abrahamowicza i Zielińskiego budzi niezwykle żywe 
zajęcie. Rzecz osnuta jest na tle stosunków małomia- 
steczkowych, w których kreśleniu Abrahamowicz oka- 
zywał niezawodną zawsze rękę, a które nie obce też 
są jego nowemu wspólnikowi, znanemu już od dawna 
na polu dziennikarstwa. Dwa typy Kropidły i Gausa, 
urzędnika Btarej daty (zwłaszcza tego ostatniego) maja 
być czemś niezwykle oryginalnem, a wysoce komi- 
cznem. Figur epizodycznych nie szczędzili też autoro- 
wie. „Dobry numer“ ujrzy też podobno wkrótce świa- 
tło kinkietów w Warszawie, gdzie „Teść* Abraha- 
mowicza dotąd robi „furorę*, grany niezliczone razy, 
jak również, w Krakowie, Poznaniu i Pradze czeskiej 
(w przekładzie p. Polalskyego) Wykonawcami „Do- 
brego numeru“ będą pp. Cichocka, Gostyńska, Kw e- 
cińska, Czaplińska, pp. Zboiński, Kwieciński, Woleń- 
ski, Feldman, Dębieki i inni. Dziś próba jeneralna. 

— Repertoar teatralny: Dziś we wto- 
rek „Ptasznik z Tyrolu“ operetka w trzech aktach 
Zellera. — We środę po raz pierwszy „Dobry nu- 
mer“ komedja w 3 aktach A. abrahamowicza i Jana 
Kaz. Zielińskiego. — We czwartek po raz pierwszy 
„Złośliwy Jeniusz*, balet w 5 odsłonach Luca Be- 
bastjaniego i Umberta Chassoni ego. 

— „Tygodnika Ekonomicznegoś,. wy. 
chodzącego jako dodatek do „Ekonomisty polskiego“, 
wyszedł nr. 44 i zawiera: Koleje lokalne w Galicji. 
— Uwagi „Ziemianina“ o mleczarniach. — Kroni- 
ka ekonomiczna (Dr. X.) — Z targów zbożowych. 
Wiadomości handlowe. (Dr. M.) — Kur giełdy wle- 
deńskiej. — Cennik Izby handlowo-przemysłowej we 
Lwowie. — Ogłoszenia, 


Dział ekonomiczny. 


— DLosowanła. Przy ciągnieniu węgierskich losów 
czerwonego krzyża odbytem 31 października w Bu- 
dapeszcie padła główna wygrana 10.000 zł. na serję 
2945 numer 84; po 500 zł. na s. 4593 nr, 12 i a. 
53138 nr. 59: po 100 na s, 145 mr. 77 — 1673, 
57 — 2775, 91 — 3223, 44 i 7616, 67. 

Przy wczorajszem ciągnieniu losów państwowych 
z r. 1860 padła główna wygrana 300.000 zł. na s. 
15953 nr. 20, 50.000 zł. na s. 4025 nr. 8, 25.000 
zł, na s. 19,881 nr. 17; po 10.000 zł. s. 1730 nr. 
17, s 8144 nr. 2; po 5000 wygrały serje 2082 nr. 
3, 8817 — 4, 5176 — 11, 6811 — 7. 7551 —8, 
9395 — 18, 14408 — 1 14474 — 13 16822 — 
18, 17063 -— 3, 19645 — 1, 19372 — 15. 

Główna wygrana włoskich losów czerwonego 
krzyża 100.000 lirów padła na B. 9440 nr. 18, 
2000 lirów na s. 6254 nr. 6. 

Wiedeń d, 3. listopada. (Tel. Gos. Na-.) 
Pszenica na wiosnę 11:46, żyto na wiosnę 1095. 

Wiedeń d. 3. listopada (Telegr. Gas. Nar ) 
Na dzisiejszy targ świń galicyjskich przypędzono 4033 
sztuk. Płacono po 28 do 36 zł, za kilo żywej wagi. 


Ostatnie wiedamości. 


, Nadzwyczajny dodatek do wczorajszego 
Dziennika Posnańskiego donosi o zamianowaniu 
ks. Stablewskiego arcybiskupem gnieznieńsko- 
poznańskim. Wiadomość ta wywołała w polskich 
kołach korzystne wrażenie. 


Marszałek wiecu toruńskiego, p. Kazimierz 


Chłapowski otrzymał z Rzymu pismo od ks. kar- : 


dynała Ledochowskiego, w którem tenże wyraża 
się z uznaniem dla obrad wiecu i o zadowoleniu 
Ojca św. 


Te dwie historyjki odczytaj uważnie mój drogi i 


GAZETA NARODOWA z Środy duia 4. listopada 


Westfdl. Merkur omawiając niepraktyczność 
ustawy kolonizacyjnej w Poznańskiem, wykazuje 
„łe jej skutki zwłaszcza dla pretestantyzmu. Po- 
lacy indentyfiknjąc go z tendencjami rządu, od- 
suwają się od niego, to też katolicyzm ogromnie 
wzrasta. Pismo to spodziewa się, że cesarz któ- 
ry tak śledzi objawy życia, któremu wszyscy 
poddani równo Są mili. postara się o usunięcie 
tej ustawy, drażniącej tylko ludsość polską a nie- 
przynoszącej korzyści. 


Tegoroczne konferencje biskupów austrja- 
ckich rozpoczną się we Wiedniu we czwartek 
pod przewodnictwem ks. kardynała Schoenburna; 


łacu areybiskupim. 


W komisji budżetowej węg. Izby posłów 
zakomunikował? minister wyznań, iż rząd wkrótce 
wniesie w sejmie przedłożenie o przeniesienie 
siedziby prymasa do Budapesztu. 


Z Berlina donoszą: Emin basza, przekro- 
czywszy wyraźne instrukcje, wtargnął w sferę 
interesów angielskich. Wobec tego amhasador 
niemiecki w Londynie, Hatzfeld, otrzymał pole- 
cenie zapewnić Salisbnrego o samowolnośri tego 
postępku, j»koteż, że Niemcy nie biorą ań żadnej 
odpowiedzialności. a, 


W Cork (w Irlandji) zaszły krwawe starcia 
między parnelistami a zwolennikami | O'Briena. 
Walka uliczna była zacięta. Kobiety selczyły jak 
furje. Do szwitala sprowadzono 32 


rannych. 
Przedsięwzięto liczne aresztowania. 


Rada państwa. 


Po przystąpieniu do porządku dziennego 
prowadzono dalsj rozprawę nad budżżiom mini- 
sterstwa oświaty, dosyć bezbarwną. P*rzemawiali 
Bareuther, Campi, Barwiński. Następnie zabrał 
głos młodoczeski poseł Adamek i uskarsał się 
na niedostateczne uwzględnienie Czech w budże-, 
cie ministerstwa oświaty. 
siedzeniu Izby posłów przedłożył rząd projekt 
ustawy o prowizorycznem uregulowaniu stosun- 
ków handlowych z Turcja, Bułgarją, H'szpanią, | 
Portugalią i niektóre uzupełnienia ustawy o ubez- | 
pieczeniu robotników od wypadków, Wedle tych ! 
zmian, rozszerzony ma być obowiązek ubezpie-' 
czania robotników także na przedsiębiorstwa 
transportowe i teatralne, Wreszcie przedłożył 
rząd ustawę o kontyngensie rekrutów na r. 1892. 


== 


Telerman „Gazety Narodowej" 


Wiedeń d. 8. listopada. Cesarz przyj- ; 
mie delegacje wspólne d. 11. bm. w burgu, ' 
węgierską o godz. 12 austrjacką o godz. 1. 

Wiedeń d. 3. listopada. Prezydent 
najwyższego trybunału Schmerling wnićsł po- 
dznie o dymisję; przyjęcie takowej nastąpi 
w najbliższych duiach. Jako następcę wy- 
mieniają drugiego wiceprezydenta, Stremayera. 

Wiedeń d. 3. listopada, Wezoraj- 
sza wiadomość Eazlrapostu o decentralizacji 
kolei jest zdaniem posłów polskich ymy- 
Śloną. 

Praga d. 3. listopada. Onegdaj edbyła 
się w Gich-ści pruf 1a narada centralistyrznych 
mężów zaufania nad reorganizacją stronnictwa. 
Wszystkie punkta przyjęto. 


Berlin d 3. listopada. Opozreja so- 
ejalno-demokratyczna (takzwani „młodzi“) ma- 
ja się zorganizować jako „Stowarzyszenie nie- 
zależnych socjalistów“, Zebranie dotyczące 
ma się odbyć d. 8. bm. Jak słychać, nowe 
to stronnictwo p-siada już fundusze na wy 
dawanie własnego organu. 


Kolonia d. 3. listonada Wedle pe- 
tersburskiego telegramn Gazety Kol. szkoda 
jaką żydzi ponieśli w Star<dnhie, wynosi mi- 
liony rnhli (!). Aresztowana 170 osób: głó 
wny sprawca napaści n: Żydów, b gaty mie- 
szczanin uszedł. Z Kijowa przybył prokura. 
tor na śledztwo. 


Petersburg dnia 8 listopada, Sto- 
sunki między komendantem kijowskiego okre- 
gu w jenneso, jen, Dragomirowem. a tamtej- 
szym jenerał guhernatorem |lonatiewam tak 
są nanięte, Że jednego z mich przenieść bę- 
dzie potrzeba. 


Paryż dnia 3 listopada, Wystąnienie 
radykałów w Izbie posłów przeciw rządowi, 
uważają za początek stanowczej opozycji. Je- | 
dnakowoż rząd nie ma powodu do obaw, 
dzęki swoim sukcesom na polu polityki za- 
granicznej | 

(Poszło o sprwwy socjalistyczne. Dep. Ro- 
che, socjalista, żądał, aby skazanego za udział 
w rozruchach w Fournies i wwięzionego kandy- 
data socjalistów na deputowanego z dep du 
Nord Lefargne na w:lność wynuszezono. Mini- 
ster Fallieres odpowiedzia}, że rzad nie ma pra- 
wa wypnszczać 7 więzienia. Radykały Millerand 
i Clemenceau ubolewali, że rzad wbrew nrzvrze- 
czeniu swemu, nie stndjnje kwestyj socjalnych. | 
Clemenceau dodał ża pakt radykałów z rządem 
zostaje zerwany. Minister Freycinet odparł, że; 
ehee uspnknjenia, ale słabym się nie okaże, po- 
został też wiernym swemu programowi. Izba 
przeszła nad tą sprawą w myśl rządu, 240 gło- 
sami przeciw 161 do porządku dziennego. Pra- 
wiea nie głosowała). b 

Bruksela d. 3. listopada. Mimo wszel- 
kich zaprzeczeń, rząd belgijski nosi się z 
myślą wielkiej pożyczki na nowe karabiny i 
uzupełnienie fortyfikacyj nad rzeką Mozą. 
Bukareszt d 3. listopada, Minister 


į prezydent Katardżin, znużony trudnością u- 


| zupełnienia gabinetu, zamierza się usnnąć. 
' Przesilenie gabinetowe jest nieuchronne. 


Belgrad d. 8, listopada. Dymisja mi- 


posiedzen a odbywać się będą w wiedeńskim 
l 


į słychanym zapałem przyjętą. 
(Telggramy Gas: Nar.). | | 


p a, s | f 
Wiedeń d. 3. listopada. Na dzisiejszem po- | nych zostało przeszło 20 mil austrjackich 


i 


1891. 


oświaty. Kierownictwo ministerstwem skarbn b 
powierzono Pasi-zowi. Zdaje się, że przesile- f 
uie ministerjalne nie jest przez to jeszuze | 
zażegnane. W kołach decydujących właśnie 
obiega wieść, ze zanosi się takze na dymisję 
Pasicza. 

Rzym d. 3. listopada. Kongres poko- 
jowy otwarty zustanie uroczyście na Kapitoln 
d. 9. bm. i potrwa do d. 16 bm. Miasto 
Rzym przygotowuje uroczyste przyjęcie. 

Rzym d. 3. listopada. Wedle Ero- | 
nomisły uadwyżka bndżetu na rok 1592/98 
wyniesie przeszło 20 ml franków. Trak'at 
handlowy z Niemcami nieba* em zostanie pod- 
pisany. Co do Anstrji, rozchodzi się juž tylko 
o siemię lniane i konopne, ale i to się wnet 
załatwi. Zaraz po zawarciu tych traktatów 
poczną się rokowania handlowe ze Szwajcarją. 
Jak z Pallauzy donoszą, wyzdrowienie królo 
wej rumuńskiej stale postępuje. 

Rzym d 3. listopada Dzienniki tutej- 
sze witają wielce uprzejmie uczestników kon 
gresn p-kojowego. Opinione prz'strzega, aby 
go niezbyt wysławiano, ale też aby go nie 
rozeąduie mie wyszydzano. Fanfulla pisze: 
Kongres przekona się, że Żadne miasto nie 
nadaje się tak jak Rzym na siedzibę nivu- 
stającego komitetu kongresu pokoju. Posłowie 


włoscy wiernie będą spełniać uchwały kon- 
gresu. 


Rzym d. 3. listopada. Nowa opera 
Mascazniego „Druh Frydryść została z nie- 
Muzyka jest 
czarującą. Maestra 30 razy wywoływano. 

Nowy Jork à. 3. listopada, Skutki 
trzęsienia ziemi w Japomi są Straszne. Ogó- 
łem miało zg.nąć 24 000 ludzi. Miasto nad- 
brzeżne Kano całe się zapadło. W Gifu 
(100000 mieszkańców) padło ofiarą 5.000 
domów i tyleż ludzi, W provineji Or gay 
zawaliło się 18000 domów i t. p. Zburze- 


kolei żelaznych, co danie pomocy trudnem 
nczyniło. 

Waszyngton d. 3. listopada. Spra- 
wa z Chili bierze obrót pomyślny. Rząd chi- 
lijski uwięził trzech Chiliiczyków, 
mieli udział w napadzie na majtków pancer- 
nika „Baltimore*. Minister spraw zagr. Blai- 


którzy 


'ne zawiadomił posła chilijskiego, że od dzi- 


siaj spraw poselstwa Stanów Zjedn. w Chili 
nie będzie prowadzić poseł Egau (znienawi- 


dzomy przez Chilijczyków), ale sekretarz po- 
i selstwa, i 


Wiedeń dnia 3. listopada godz. 1 min. 40 
po połudn. Akcje kredytowe 276:62 Akcje al- 
pejskie Towarz. górniczego 6520. Akcje wę 
gierskie Banku kredytowego 322 50. Akcje Banku 
anglo-austrjackiego 14925. Akcja Umionbanku 
219:25. Akcje kolei Karola Ludwika 20450. 
Akcje kolei Północnej 281: -. Akcje kolei Połu- 
dniowej (Lombardy) 90:25. Akcje koles Ai- 
fóldzkiej (Joav tureckie) —'- . Akcje kolei Pań- 
stwowej 47850. Akcje kclei Lwewsko-Czerni 
wieckiej 2385-50. Akeje kolei węgiersko-północz0 
wsehnedniej 196—. Losy komunalne wiedeński- 
150-756. Akrje Tow. tureckiego zarzuci: t,ioaiu 
15175. Galic. oblig. indemn. 10525 Aknje kolei 
półnveno-zachod. (Lt. B. Elbethsi; 20950  l.osy 
regulacji Cisy ——. Akcie Banza dla krajów 
koronnych 190— Akcje Bankvereinu 105 —. 
R -yiski rubel papierowy 118 25. 

43/99, renta wspólna 9147. 5%, roate 
austr. papierowe 101:50. 4% r nia austr. złota 
Renta. 40h WEZ. złota "103 Da 504 renta 
węg. papierowa 10080  Napul-endory 9-35. 
Marki nm. 57°75. 
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Wiadomości giełdowe. 
Lwów dnia 3. listopada, (Z Izby handlowej). 


kxye za SERO. 


płaca zań» 
Kolei galic. Karola Ludw 200 sł. m. k. 203 — 26— 
kolej Lwów -Czara -Jasskx vo 200 sł. w 23350 23650 
>. kn hinotaeznago pe 200 300 sł w » RU5 38 
huku krain gabe gal: po st » © U 
U Ligy rsatawne © 1an sł 
Ra hipotek je. 5E, los w ŚĆ tr Ie 6 gi 
leka iaai GEN: taj: wyl M, pr 108— > 87 
3 E1, lon w 5h lx: 9860 ugi 
tanku krniowepo 41.7, Ma w 5L atash . 9840 9910 
fgvraru. krod. gai. semak 5*/, . $ ~ 
ADE Vi 97 97 70 
F 8 Alo los. w Ai 9510 9589 
o 5 AUO, len wóżl 9950 10020 
P à Aei, len w KG jat p450 9520 
HI. Liaty dłatna na 10^ sł. 
Gal. Zakł. kred. włokć. w likw. (d. 60/4) 3% 57— 59- 
o z WERONA (51— 53— 
Ogóinęgo rołniczo-kredytowego Zakładu dla 
Ualicji i Bukowiny w likwidacii 6%, "S 
lea, w 15 lm 50 z | 
IV Obligi sa 100 x? 
Indemw nizacyjne galio. 59%, m. k.. - - „ADU 
Galiu. fundnszu  ropinacyjnego t3 : 9! 80 92501 
Bukow. funduszu propinacyjnego © /, N1— 117 
Kom banku krajowego F*, w a L èm 10t — 19470 
Pożyczka krajowa s roku AR ©, w. a. 10450 — 
ROZZE VJ, 9780 9850 
REAL, 9150 9220 
Lony missta Krekow3 2150 2370 
lany mimts Braniafawowg ai 22.— 30.- 
Wi Mvmety. 
Dnknt eagarski M 5-54 564 
Napolaondor 827 37 
| Połimnecjał rosyjski 950 
Bouhal rasyjski asf i 123 133 
Rubal sosyjski papierowy - 119: 121), 
100 waż niemieckieh . 5750  58— 
Z uutowdwnnncan c 2% Z OE 


Przyjaet: xi! Lwowa 
dnia 3 listopada, 
Hate! Angielski. H, Komornicka z Rosochacz. 
W. Gradziński z @umnisk, K. Rodniewicz z Buko- 
winy. W. Towarnicki z Sanoka. L. Gajewski z Opo- 
ka. I. Raczewski z Przemyśla. K. Wachlowski z Po- 


tyłowa. I. Hałajkiewicz z Gródka. I. Horn z 6ta- 
nisławowa. K, Wiliński z Stryja. K. Kolard z 
Śniatyna. 


uistra skarba dziś ostatecznie została przy- nT Centralny. I. John z Tłumacza. Dr. L. 


jeta; z tego powodu podałi się do dymisji | 
także minister robót pnbliczuych i minister, 


dowski. 
ski z Żurawna. 
ski z Przemyśla. 


T. Pellech z Czortkowa. A. Fiałkow- 
I. Czubek z Krakowa. I. Dąbczań- 
W. Kuhnen z Kołomyi. 


| fotograficzny 


3 


Hotl Krckowski. H. Obertyńska z Rosji M. 
Aksentowicz z Rohatyna. L Ostaszewski z Włoch. 
A. Bednarz z Oleska. I. Lesikowski z Łąki. W. 


Ortyński z Sambora. I. Jodłowski z Kamionki str. 
I Fiischer z Żółkwi. 


(Emon anawa 


NADESŁANE. 


(Rubryka ta nie pochedsi ed Redakoji, która też żadnej 


odpowiedzi wś as nie nie biarno ms siebie.) 


—. | 


W chorobach dzieci | 


które wymagają środków odkwaszających, 
wedle orzeczenia pierwszych powag lekar- 
skich, najlepiej się nadaje 


TONES -—rER 
GUWBLER 
najcrywiaaa 


LLK: 

e woda mineralna 
r RZCZAWA ALKALICZNA 
zastosowywana w kwasach żołądka, szkrofu- 
łach, rachits, obrzmieniach gruczołów itp.. 
tuazież w katarach i kokluszu. (Hofrata Ló- 
schnera Monografia o Gieshńbler-Puebstein). 


Fe 
fa 


Niz 


Ea 


ini aaan! z Pepsyną i Diastazą (czyn- 
Wil: GleS$0:107 mila naci nie- 
zbęduemi dla funkęji trawieni.), W 1564 roku 
o Wirie ChasssinQ złożono bardzo po hlebny 
raport pa yskiej Akademii medycznej. Od tej 
chwili produkt ten otrzymał nagrody najwyższe 
na wszystkich wystawach, gdzie się znajdował. 
W 1563 r. Rada złożona z uczonych sędziów na 
wysturie prałuktów farmaceutycznych w Wie- 
duiu przyznała mu dyplom na medal złoty. Kilka 
miesięcy zaledwie, jak otrzymał znowu taką samą 
nsgrodę ua wystawie w Kal ucie w Indjach. 
Wszędzie to wino jes’ dis znane i cenione 
w leczen'u organów trawien'a, gastralgii, boie- 
Švi Żaełądka, trudneeo powrota du zdrowia, 
utracie sił, apetytu, upośledzonema i tro- 
dnemu trawieniu (dyspepsji). 554. 


58. NEUSTEINA | 
ocukrzone pigułki krew przeczyszczające 


św. Elżbiety, wypróbowany, przez najznakomitszych lekarzy 
zalecany Środek na zatwardzenie. Pudełko z 15 pig 10 ct., 
rolka 129 pig 1 złr. Przed naśladownietwem ostrzega 
się. Tylko te pruuusiwe, jeżeli każde pudełko opatrzone 
jest naszym prawnie zaprotokołowanym znakiem ochronnym: 
w czerwonym druku „św. Leopold" z naszą firmą „Apotheke 
zum heil. Leopold, Wien, Stadt. Ecke der Spiegel- 
und Plankengusse". Do nabycia we Lwowie w aptekach 
pp: P. M|kolascha, Z. Ruekera, J. Beisera i A. Skle- 
pińskiego|j—W Kołymyi: w aptece p. Wftoslawskiego. 
n e n 0 O jj 


Doj wiadomoś*i interesowanych podajemy, 
iż wszelkie listy, przesyłki i przekazy pieniężne 
nadsyłać należy pod adresem skarbnika Towa- 
rzystwe jp. Jakóba Zacha (Lwów, ulica Sykstu- 
ska l. 2) 
Z Wydziału Towarzystwa ku wspieraniu słu- 
chaczów wszechniey, rygorozantów i auskul- 


tantów w m. Lwowie. 
Adolf |Gioldhammer Zygmunt Kitaj 
s$kretarz. 


559 przewodniczący. 


Pręnumeratorzy Gastty Narodowej mogą 
otrzymać za naszem pośrednietwem następujace 
kalendarze po cenach znecznie zniżonych: 


Kalendarz Szczutka „Haliczanin* 
- za nadesłaniem 40 centów. 


Scienny lub kieszonkowy po l5 ct. 


Zdjęcia i powiększenia fotograficzne 
aż do naturalnej wielkości 
wykonywa 


Lwów 
J. ilennera „unia 18. 


FEBE". 1) . gryki Oro 4 EA 13 | 


Zakład 
* ASi D PP PADAKA RE 


Pociągi kolejowe. 
(Według zegaru lwowskiego. -- Od 1, października 1891 r.) 


Przychodzą do Lwowa; 


Z Krakowa: o godz. 40% po południu pospieszny, 
9-15 wieczór. 9-28 wieczór i 550 rann osnbowy. 

Z Podwoloczysk i Brodów: (na główny dworzec) 
o godz. 2:0 po południu pospieszny, T30 wieczór i 815 
rauo osobowy; (u: Podzamcz ) X05 po poludniu pospieszny 
7:30 wieczór i 233 rano osobowy. ý 

Szlakiem od Stryja: 907 rano pociag osobowy ze 
Suchy, Chyrowa, Stan sławowa Budapesztu, Munkacza, Far 
wocznego i Stryja. — 346 po paładniu pociag osobowy ze 
Suchy, Chyrowa, MHusiatyna, Stanisławowa i Stryja. 
11:48 w noty pociąg osobowy z Nowego Sącza, Chyrowa 
Husiatyna, Stanisławowa, Budapesztu, Munkacza, Ławo 
cznego i Stryja. 

Szlakiem od Czerniowiec: 6-58 rano ociąg osob. 
ze Suczawy. Czerniowiec i Stanisławowa — 158 po połu- 
dniu z Bukaresztu, Jass. Czerniowiec, Stanisławowa i Hu- 
słatyna. — 3:9 wieczor pociąg pospieszny z Bukaresztu, 
Jass, Czerniowiec Stanisławowa i Husiatyna. — 11-58 w nocy 
pociąg osobowy » Kołomyi, St. jisławowa i Husiatyna. 

Szluklem od Bełzca: 826 rano pociąg mięszany 
z Rawy ruskiej. — 422 po południu pociąg mięszaay z So- 
kala i Bełzea. 


Odrhkodzą 78 Lwowa: 

Do Krakowa: o godz. 22 po południu pospiesz: 
830 wieczór, 4715 rano i 7:20 rano EO s cy 

Bo Podwołoczysk i Brodów: (z głównego dworca 
o godz. *11 po połndniu pospieszny, 10:45 wieczór i 95 
rano osbowe. (Z Połzamcza) 422 po południu pospieszny, 
11:05 wieczór i 1u'15 rano osobowe. 

W kiernukn do Stryja: 626 rano pociąg osobowy 
do Stryja Chtrowa, Nowego Sącza, Ławocznego, Munkacza, 
Budapesztu, Stanisławowa i Husiatyna — 1050 przed po- 
łudniem pociąg osobowy d Stryja, Chyrowa, Suchy i Sta- 
nisławowa. — 8'24 wieczór pociąg osobowy do Stryja, Ła- 
wocznego, Munkacza, Budapesztu, Chyrowa, Suchy, Stani- 
sławowa i Husiatyns, 

W kierunku do Czerniowiec: 524 rano pociąg 
osobowy do Stanisławowa i Kołomyi — 916 rano pociąg 
pospieszny do Stanisławowa, Ozerniowiec, Jase. Bukaresztu, 
Husiatyna — 430 po południu pociąg osobowy do Stani- 
sławowa, Czerniowiec, Jass i Bukaresztu, — 1024 wieczór 
pociąg osobowy do Stanisławowa, Czerniowiec, Suczawy i 
Husiatyna. 

W kierunku do Bełzca : Y'25 rano pociąg 
do Bełzca i Sokala, — 6'16 po południu pociąg 
do Rawy ruskiej. 

Plakatów rozkładu jazdy na szlakach kolei państwo- 
wych w Galicji nabyć można na każdej stacji po cenie 
6 ct., a książeczki w formacie kieszonkowym po 5 et. za 
sztukę. j 

Gdy zegar czasu Środkowo - europejskiego wskazuje 
godzinę 12, to wskazuje zegar 

w Czerniowcach. , 12-45 


mieszany 
mięszany 


w Podwołoczyskach i Suczawie 12:44 
we Lwowie. . . , ,.,.. 12-35 
w Budapeszcie „ 12:16 
w Wiedniu . „44.25 SEM 12-06 
w Pradze, „ak » « « » S 


4 GAZETA NARODOWA z Środy dnia 4. listopada 1891. Nr. 264, 


KRN W AZ W Z NA, 
DROBNE OGŁOSZENIA je T ppc KATALOG KSIĄŻEK = 
po cencle od wyraza. | me, paw 7 , j a z rA ia, l k l wy 
—— EMIL WEINER księgarni, składu nut i ekspedycji; czasopism miana LOKALU. 
OM piątrowy (piękny pałacyk), ze staj- = Wien L, Salzthorgasse *. à G LI i 3 —  "Rfegg 
Diis, wmocnę I bgrbaliem, a o? —— Pismo miesięc WW. HOS RIEKA j S PO Od lat 35iu znana z najlepszej strony firma w 
. - x 7 zne Ą £ : : 
ielką prowizję» i a we Lwowie, plac Marjacki 1. 10 as] 8. OPPEELIK |: 
3 CE stały dochód, . „2684 wychodzi od 15. stycznia 1890 ogpuntohik już Praag. pierwsze austriackie biuro ogł a 
(TIEDIANJ ] JEJTE „63 is nawet TNRF wię chciał | pod redakcją ) Powyższa firmą wysyła ten katalog na żądanie bezpłatnie. w" r A 0g'0SzEN 
ad wz rzedażą losów i książeczek Dra Witołda Lewickiego, a ka mieści się obecnie przy ulicy 
i Ą zajać roZ ażą e : : ko, i 
a yo gg a Ba ogł a | mononem, Bre Zosta ule Stadt, Griiunngerganse Nr.12 | u 
K IM tw s zj | wechselhaus HH. Fuchs, skiego, Leona Syroczyńskiego, Stanisława j (dom narożny Singerstrasse 15) 2955 
aro arecki, plac Marjacki 5. p Budapest, Franz Deùkgasse 12. Szczepanowskiego, Franciszka Zimy. 1O'. t 1e] 10° | tanie j i poleca się do zamieszezama ogłoszeń we wszystkich dziennikach i kalenda- 
Skład fortepianów przeniesiony zostanie | Jako dodatek informacyjny wychodzi każdej Jo an. = o UA 5 rzach po tanich cenach, a przy skrupulatnej usłudze, źli 
15. listopada na ulicę Kopernika 1. 9. mc  —— TUNE Tye? aa a i Gi Ki) = ioli I Bapt rospo DET grci 
s jący w artykułac. ję ch sprawy bie == 
Czynności po olityki ekonomicznej, w dziale ko- Oryginalną bieliznę wełnianą 
dzące w zakres działani rospondoncjj zestawiający obfity materjał 
ZE ŻE m e, > Wehodzące w ZANO ET ruchu przemysłowy system Dr. Gustawa JAgera (fabryka Wilh. Bengera Synów) 900000000000 
WZZZZ oE koncesjonowanego i handlowym. 2619 í Eat 
a CIA S  |-. ge N Cena prenumeraty: sprzedajemy wskutek angr zungo obrotu odtąd o 10%% niżej I0 medali zasługi, dyplom uznania i dyplom honorowy b 
cennika fabrycznego z 
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ee j ie . .złr.15 kwartalnie Ar. STS WONI W ) kosmet yy w. 
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sii Edo cay tania w Je- zaś udziela wszelkich informacyj co do prze- półrveznie . „ 3 miesięcznie ct. BL Cena kóre ke PE S. = + barwę, miękkość i połysk. — g l 
; Er eA 1 niemieckim. u towarów najkrótszą i najtańszą drogą ; 2 a i oc 
Uaa e Koralo francuskie lub an- % do refakcyj i wwie przekartowanie się APE pa Z |" a . e BU 
ge zl i A Beknana aet Próbne e d Dla prenumeratorów bozpigin is: a Tyżodnika ono A aż D L h d a d 0 t Valentin o REA py tylca kn. aa włoso- Qi j BZ 
p , verlag, Amster- P Bi i okazowy „Ga- z , E p: ; - a 1 porostu włosów pobu- 
dam (kollandja). Porto listu wynosi 10 et. |zety kolejowej a E 18 Żądanie bez- ANA a %, Królestwie r. e mana poma warzy dza. — Cena flakonu 8 złr. pół DA 1 złr. 60 ot. zo" + = 
| O n | : © — 
5 —  płatnie. 2185 Pronumeratą przyjmuje a al pał ika e, oso e —-— M 
A i u w Neusatz) jest ulubionym artykułem toale- + | 
| Adminis racja 0 han ga towym zamożnych kół damskich. Pasta ta, zu- dl 
„Tygodnika © 8 , dnie i nad- 
| ry | plac Bernardyński ? (w drukarni Ludowej), pola ka pl 2 © ai R ne 2 © 
: Ipina i ; : s zwyezaj prędko piegi, plamy watro . - r i , s 
czystą starą wódkę żytną a de tudat d MOL w Aga waka pac skórniki, słowem wszystko, co przynosi ujmę ka asi żadnych metalicznych przymieszek, jest to najczystsza i najdeli- ©% 
bez anyżu i bez cukru apudi m 0 3 5 o tgwakłago W Wania księ: nienagannej czystości płei. natura "piatos ia E RA 294 lega e b kpa : 
E x a pS . j s T onym r i + + a . a = 
K A Rze +. |do sprzedania, para 15 złr., sztuka 8 złr garni Gebethnera i Wolffa. Cena jednej puszki złr. 150. kszonia twarzy. amado bygieniosnego urit Sg 
arol Bałłaban we Lwowie. | Karge, Czarneckiego 3, Lwów. Adres Redakcji: uliea Teatralna 5. Hrabina M. Esterhazy de Gzlantha TOŃ a, do malo padro biatage 80 kę eałe 1 złr.. z łabędziem 1 złr. 50 +. a 
ae . ) l s ct. Rózowy dla e i 
. | Konstatuję z zadowoleniem, że pomada toaleto- 76 et., Apex 1 Sk” żyw ataa ia naj zk, kenia . małe pudełko XAT =: 
WIN A własnej uprawy wa dr. Lehmana jest w istocie bardzo zna- . + 
stare, wybornej jakości, roz- 


komitym Środkiem, który przeto każdemu chę- 
tnię polecam. 2744 


Woda fijołkowa Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, Sg to: 


syłam w beczkachod SDI. * pierzchnienie í łuszczenie skóry, wygładza (JĄ 


trów objętości za zaliezką lub za gotówkę 


d ; i abycia tylko zmarszczki i dołki À i po 
Wina czerwone) za litr ct, 25, | pez w ka We Lwowie do nabycia tyl „ANIME, DE P © pr 
Wina białe | Dasu f beczki należy P 380 w aptece Piotra Mikolascha. Mora 


Zamówienia w języku niemieckim. 


Schwabach'sche Kellerei 
Villany (Węgry). 2042 


l 
Odznacza się nadzwyczajną delika- (3 P" 

Mydło kosmetyczne. dc: i Sadat poza safe l TĄ 
ohem, łagodnie wpływa na naskórek, zapobiega JĄ N 

pierzchnięciu rąk i twarzy, bardzo dokładnie oczy- QA ai 


7 wolę Gleichonberska Konstantego lub Eny. 


Dostanie we wszystkich składach wód mineralnych lub zama- 


iać wprost u dyrekcji w Gleichenbergu. 31 legi - 
= | Należy Erócić uwagę E odd E palony, na korku pan 28 powa ges zj tte-branatne plamy Oi ci 
s a i i na rok odciśnięty ma staniolowej kapsli. e e p M; 
Barnura R EE "SE"""MN""]| | "TWANNAWOWWAWNFWNECCZNNNNNWANON SAN i AL DE MIDY +i z 
4 Esso oytryni drzewa sandałowego z Bombay, najzu e zh G 
iei TEH | Sponge 4-CToppiann.Arzeyri. sindalo wapos , najzu- i 
OJCIEC reklamy, pełniej czysta, w kapsułkach zawarta jest znacznie skuteczniejszą we LWOWIE w sklepach własnych ulica Kopernika l. $, uliea Haliaka A r 
: ć > aniżeli kopau f kubeba. Czyni niepotrzebnem używanie wszelkich róg Boimów I. 19. — W KRAKO Sukiennice L 20. — W CZER- SĄ 
który nmarł niedawno jako milio- Kantor wymiany szprycowań i w przeciągu dni trzech ulecza wszolkie najdolag- NIOWCACH Rynek 1. 2. . A se 
ner, mówił bardzo często, że swój k e bahane liwsze i najwięcej zastarzało reni, nie utrudzająe żołądka XC + 8 
majątek i swoją sławę zawdzięcza | c. K. UDFZ. A y lnie udzielajae nieprzyjomnoj woni urynie. + ù è o o o oo oo oo | n: 
jedynie oryginalnej reklamie. Jego 4 p g i t p g Kazda Kapsulka opatrzona jest na czarno oddrukewanom m 
dewiza: | kupujo i sprzedaje marwiskiem........esosesuocoos0000-- br 
| tki fekta i SKŁAD W PARTŻU, 8, ULIGA z" $ 
WSZYS e efekta i mone ` 
„Droga do bogactw ść i owarzystwo powroźnicze| * 
3 > . po kursie dziennym najdokładniejszym, nie lieząe : 7 E R Sklepińskie 
rowadzi przez żadnej prowizji We Lwowie w aptekach pp.: Mikolascha , ewiórskiego, Ruckera, epińskiego m 
p > | Beisera. 2128 u Radymunie 
farbę drukarską* p Jakoba open wyl okacjęspoleca 1368 Stowarzyszenie zarejestrowane z poręką ograniczoną i snbwen- d 
h - * 41/40], listy hipoteczne L. 38.450 2937 ejonowane przez Wysoki Wydział krajowy we Lwowie | M 
powinpaby być przez dzisiejszy świat |, , 5o/, listy hipoteczne premiowane i (O cz awojć kl 
handlowy wziętą do serca, szczegól- 5o/, listy hipoteczne bez premii OSZERIE on Ursi niem" a a E 
niej my w Austro-Węgrzech powin- | "Į" 4:/,0/, listy Towarz. kredytowego ziemskiego 0 wyroby powrożnicze j sieciarskie uk 
niśmy się starać na drodze reklamy 41/,0/, listy Banku krajowego p R w. - 
popierać interesa naszego przemy- 4:/,0|, pożyezkę krajową galieyjską Celem nadania stypendjów z fundacji pod nazwą „Ustanowie- |] tudzież pasy do maszyn, gurty do wybijania wózków, eho- y 
słu, W umieszczaniu anonsów tak 40, pożyczkę propinacyjną galicyjską nie stypendyjne Jana Towarnickiego", ogłasza się niniejszem kon- ~ dniki na korytarze i t. p. A 
w tym jak i w innych dziennikach, 5o/, pożyczkę propinacyjną bukowińską kurs. — Stypendja te przeznaczone są w części dla krewnych i imien- w najlepszej jakości po cenach umiarkowanych. 
oraz kalendarzach całego świata, poź” 4'|,0/, pożyczkę węgierskiej kolei państwowej ników é. p. fundatora, w części zaś dla innych ubogich uczniów kra- Wskutek powrotu stypendysty naszego, posłanego kosztem 
Średniczy znana zaszczytnie w kraju 4:/,9/o pożyczkę propinacyjną węgierską jowych szkół publicznych, a w szczególności dla synów ubogich U Wys. Wydziału krajowego, z fabryk powroźniczych w Póchlarn 
i za granicą, ekspedycja anonsów 40/0 węgierskie obligacje indemnizaeyjne Lemon Ta NR zowa, lub, = niższych, dla padlieznych. i Wiedniu, jesteśmy w mośności dostarczać najozdobniejsze na- 
A ń i i, ; rajJowców rzy przynajmniej przez pięć iat pe'nil SLUŻOĘ w D. wet, a dotąd w kraju niewyrabiane i i : 
J k nebeng Wiedeń I. które to papiery pater yE „pkn hipotecznego za- obwodzie Rzeszowskim, a nareszcie dla synów ubogich urzędników ||] sieci do polowania naiitnio, ARS R o LE 
ump gasse 7, elefon 4022. nabyw p J prywatnych, z zachowaniem atoli pierwszeństwa cv do dwóch stypen- krycia salonowe na stół, hamaki, bez guzów it. d. fo i 
Jeneralni reprezentanci najzna- po cenach najkorzystniejszych. djów dla synów lub dalszych potomków kuratorów fundacji. umiarkowanych. 


czniejszych europejskich książek Każde stypendjum dla krewnych lub imienników wynosić będzie 


F UW : i jmuj : 

jak „Konduktor“, „Telegraf Hend- kupasan e e — | ce rocznie 150, 200 lub 300 złr., każde zaś inne 120, 150 lub 200 złr. Przestroga ! 

scbla*, Livret Chaix, Wyłączna wartościowe, tudzież zapadłe knpony za gotówkę, bez wszelkiego w.a. rocznio, a to stosownie do okoliczności, czyli obdarzony niem Ponieważ doszło do naszej wiadomości od bard m 
ajencja znanego w świecie Telegra- baj zaś zamiejseowe, jedynie za potrąceniem rzeczywistych uczęszcza do szkół początkowych, średnich lub wyższych. — Ohcący osób , że handlarze wyrobami ) od” Pa A lis poma w 
fu Hendschla dla Austro- Węgrz: ch, Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych =.: |się ubiegać o nadanie rzeczonych stypendjów, winni wnieść podania w Radymnie , podasz jąc aiao AH pE p p AkABE z 
Holandji, Szwajcarji i Włoch Check 4 kuszy kuponowych, są zwrotem kosztów, Bór sam ponosi. jswoje Ra ręce przełożonej władzy szkolnej do Wydziału krajowego | całym kraju sklepy z wyrobami powtoźniezańki, aasi USM 


Claering Conto A 807074 c. k. po- najdalej do 15. listopada r. b. i załączyć: metrykę chrztu lub uro- 
` €ztowej Kasy oszczędności. Eo | n udp eee sp EA Ai świadectwo szkolne i póświądozomić od właścia ej | 
zwierzchności miejscowej, że ani kandydat, ani jego rodzice nie po- 
siadają takiego majątku, któryby wystarezał na przyzwoite utrzymanie 
kandydata w szkołach. Nadto winni ubiegający się o stypendja prze- 
znaczone dla krewnych, udowodnić swoje pokrewieństwo z fundatorem | 
é. p. Dr. Janem Towarnickim, byłym fizykiem obwodowym Rzeszow- | 
skim, a to za pomocą metryk, albo przynajmniej za pomocą wydanego | 
przez czterech wiarygodnych mężów pismiennego i należycie legalizo- | 
wanego poświadczenia tej treści: iż kandydata o stypendjum, „aj 
krewnego Ś. p. fundatora znają i uważają. Ci nakoniec, którzy według 
tego co wyżej powiedziano, mniamają mieć pierwszeństwo do reszty 


stypendjów, winni dotyczące agi swoje wiarygodnie + >» N 
Stypendyści powyższej fundacji, którzy pokończyli nau*! zko- 
„itach w ae istniejących, zatrzymać mogą stypendja jeszcze przez Istniejąca od 23 lat firma optyczna 


towarami z domieszką juty i kłaków P. T. Publiczność, przeto 
przestrzegamy każdego, że nikomu nie powierzyliśmy wyrobów 
naszych na sprzedaż, i prosimy z całem zaufaniem udawać się 
wprost do naszego Towarzystwa, gdzie tylko wyroby powroźnieze 
z czystych silnych konopi i pod kontrolą ludzi zaprzysięgłych 
wykonywane bywają, a cenniki na żądanie odwrotnie darmo i 
opłatnie wysyła Się. 2192 


Dyrekcja: 
Marceli Świechowski. Ks. Leon Pastor. 
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MOLLA PROSZKI SKIDLICKIE. 


Tylko prawdziwe, 


eżeli na każdej etykiecie pudełka wydrukowany jest 
orzeł i A. Molla firma pomnożona. 


Niezawodna skuteczność lecznicza tych prosz” 
ków przeciw najuporczywszym cierpieniom žaiadka: 
spodnioh ołęści oiała, przeciw kurczom żołądka, 
zaflegmieniu, zgadze, przeciw zatwardzeniu, prze- 
ciw cierpieniom wątroby, kongestjom krwi, he- 
moroidom i najrozmaitszym chorobom kobiecym, spo- 
wodowała od przeszło kilkudziesiąt lat coraz większe 
rozpowszechnienio. g 


a Faliszywe wyroby będą sądownie ścigane. "TYB 


a GRO-WNONU U Z GA g 7” O a a- 


półtora roku, jeżeli składają ścisłe egzamina dla uzyskania stopnia CELESTYN A KOTK DYS K ECO 


akademickiego, lub też przez dwa lata, jeżeli dla wyższego wykształ- 
ue Zuewie, w Hotelu Zorża 


cenia udają się za granicę. 
peleca Szanawnej P. T. Publiczności 1680 


wszelkie towary optyczne i fizykalne 


W zakros togo rodzaju wchodzące artykuły — z pierwszorzędnych fabryk 
krajowych i zagranicznych, jako to; 

okulary, ewikiery od 80 ct, i wyżej, barometry pod gwa- 

rancją, termomotry, storoskopy, mikroskopy, rozmaite lupy 

lt. p. Równioż przyjmujo urządzsnia dzwonków olektry- 

cznych pokojowych i domowych, pe cenach umiarkowanych 

1 pod gwarancją. Wszelkie roperacje wykonuje szybko i tanio. 


Z głębokim szacunkiem 


Z Wydziału krajowego 
Królestwa Galicji i Lodomerji wraz z Wiełkiem Ks. Krakowskiem. 
i i ździernika 1891. 
= Cena zapłeczętowanego oryeinalnego pudełka 1 złr, waluty austr. We Lwowie dnia 14. października 


Grott. 


v 


Jako woieranie do skutec - - 
giowy, uszów 1 zębów; w amio leczenia gośćca, 


zmięszana z wodą, przeciw m 


reumatyzmu, wszelkiego rodzaju rwania członków i paraliżu, bolu 


Lwowska Fabryka Asfaltu 


i ulepszonych ogniotrwałych 


tektur do krycia dachów 
S. Szeligi Łyszklewicza, inżyniera 


Lwów, Korytna 18 — «poleca : 


: Ą nto dla izolowania murów od : 
Asfalt do fundamentów wilgoci kładziony na fun- 
damenty w gorącym stanie, ELASTYCZNE IZOLIRPLATY. Ulepsszoną 

ogniotrwałą TEKTURĘ wysokich gatunków do krycia dachów rola 5 


10 m. [] od złr. 2'50 do 850. 


e okładów na wszelkie skaleczenia, w wypadkach zapalenia i na wrzody. Wewnątrz 
agłej słabości, wymiotom, kolkom i rozwolnianiu. 3 z 2093 $ 


kaś z dokładnym opisem 90 centów. 
Tylko prawdziwa, jełeli każdą flaszka zaopatrzona jest w podpis i znak ochronny Molla. 


Olej tranowy M. Krohn & Comp. ha s tal wozie, 7, "asc Ù 


|| | A BE TON a A JE APS 


C. Kotkowski, optyk. 


J 3 a kich w handlu snajdujących się gatun- 
ków jedynie odpowiedni do leczniczego użytku. — Flaszka z opisem użycia kosztuje 1 złr. wal. austr. 


O 
Główny skład wysyłek u A. MOLL c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchlauben. 8 
A l 


ME Uprasza się P. T. Publiczności wyraźnie żądać Preparatów MOLLA i to tylko przyjmować, $ | 
które opatrzone są marką ochronną i podpisem. ] 


KŁAD węże E > AE ; .. é W damskie, męskie i dziecinne, najświeższej mody i podłu 
SA Kalet api m Brodach, M kuak orae a Ożerałowcnck? a 3. Sekai b a y p mnd apet E $ Lak asfaltowy do konserwacji sektar iJ ok; ą wszelkich aci , elegancko, wale : jak aapear 
; W Drohobyezu: F. Kuburowski apt, w Górahomora: A. Botezat apt,, aj : W. Czerski apt.; e bezwodn i po najniższych cenach wykonuje 
wj TOWB ; s i siat: : W, r ; , J 
aresławiu:; J, Hohm i L, Wisłocki = gd w Kolbuszowej: Fr. Bemben spt,; w Kolomyl: Jan Skdocowićż s: E A Smołę ang! elską MASĘ KAUCZUKOWĄ. 4 


apt; w Krakowia: ierajski apt; w Nowym : i 

w No owie: W. Redyk apt, F. Sobierajski apt; w otaku W, Filipek 

wie: A Karpia = K. Laur apt,; w Przemyślu: M. Schwarc apt; w Przeworsku: Fel. Świtalski apt.; w Rzesz0- 
czański apt; w Stam i, dE RO Pamierze: d. aaa E BOO BJ Sokalu: E. Wyso 4 
apt; w Tarnowi e: E. Strzemecki apt.; w Tarnopolu: 5. y kurewsko. wy re 

P emae: W. Mtldner & Comp., H. Wiersyoki i St. Pawłowski apt. w Żurawnie J. W. Tomaarewski apt. 6 


REA A DE OOE O 


FOQEK ICH 
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ydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki 


Qsusza asfaltem, jako jedynym środkiem znanym dotąd w budownictwie FR ANGCISZEK MER A 
pal zawiigócone sra Ww mieszkal a lszczy zastąrza y f N M i In ji 
grzybek drzewny. - Fabryka wykonywa w całym kraj imi ludźmi - Ą - 

pokrycia dachowe tekturowe EO Zparzcje wekżeł Metr (J od. 50 do 75 ot. w swej nowo powiększonej pracowni 


Długoletnią gwaranoję poręcza się. 2706 we Lwowie, przy ulicy Łyczakowskiej I. 8. 


"a * O A W PPE W WY TEA Z FN SA 


i Z drukarni i litografi Pillera i Spółki (Telefonu Nr. 174 a). 


